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Zwrot przeciw
Spraw a słow acka należała do  -tych, w któ

rych republice czeskiej dopisyw ało <jak -dotąd 
wyjątkowe szczęście. Operując -stwc-rzoneni 
przez siebie pojęciem  Czechc-slowaków, zdołali 
Czesi wydobyć na kongresie pokojowym po
dw ojenie swego daw nego iteryt-omjum ■historycz
nego przez przyznanie im wielkich obszarów 
Slowaczyzny i  zyskać w  len sposób wielką 
koLonję rolniczą, pochłaniającą ich wyroby 
pi zamysłówe i da ją cą  tysiące posad ich inte
ligencji. Ceną tego m iała być ,początkowo sze
roka autonomjo,’d ia  -Siowa-czyzny, przyrzeczona 
jej słynną ugodą pittsboi ską. I te j  ceny Czesi 
nie zapłacili, aile oparłszy się na części inteli
gencji słowackiej, k tó ra  -weszła do stronnictw  
po litycznych czeskich, zwłaszcza do  agrarjuszy 
i socjalistów i propagując z jej pom ocą jedno- 
1 teść  narodow ą, polityczną i k u ltu ra ln ą  Cze
chów i Słowaków jako  ‘Czechc-slowaków, pod
dali iSlowacz.yznę -cenlraUs-iycziiym rządo-m 
z iPragi. ‘Pokazywały się wprawdzie rj.-y  na 
leni dziele. .Przedewszysikiem nie udało się 
przeprowadzić kultu ralnego  ećnoczeniai Cze
chów i Słowaków i Słowacy nbroiiiilj ostatecz
nie sw ą odrębność językową i kulturalną. — 
Rozwinął s ię  też silnie ru c h  autonomiczny 
wśród Słowaków pc-d kierow nictwem  H linki i 
Tuki. Gdy jednak rządowi czeskiemu udało  e*ję 
przy  po i u e ry zręcznie nakręconego -procesu 
przeciw Tuce, iza-mknnć go na. 15 lal w więzie
niu i gdy 'W nika zaczął .popełniać błędy, an
gażując się  przeciw rządowi, a zarazem przeciw 
u nt.y czeskim żywiołom n a  Slowaczyżnie. i>o- 
zycja centrałistów  zaczęła się tak  wzmacniać, 
że o znaczeniu ruchu  narodowego i autono
micznego na Slowaczyżnie poczęli oni mówić 
już w  czasie przeszłym.

Słowem wszystko szło dJa Czechów -wcale 
dobrze, gdy nagle nastąpiła zm iana i to zm iana 
w yw ołana 'w  dużej, -mierze przez niezręczność 
(.zynników czeskich i czechosłowackich. Jeżeli 
kiedy, to dziś można do  polityki czeskiej za
stosować przysłow ie o  posiadaniu dw u lewych 
rąk . których m imo zupełnie nieoczekiwanych 
wyników używa się tam  z bezwzględnością go
dną lepszej sprawy, pociągając przez to caią 
lawinę nieoczekiwanych zupełnie następstw . 
Zaczęło się od stw orzenia 1’,-a'dy słowackiej za
g ranicą pod kierow nictwem ks. Jehliczki i zna
nego ijefj w ystąpienia -z żądaniem oderw ania 
w  te j czy innej formie Slowaczyzny od  Cze
chosłowacji. Nikt, naogól biorąc, nie przyw ią
zyw ał zbyt wielkiej, wagi do  te j spraw y, uwa
żając j ą  za jedną z wiciu dem onstracyj. które 
przem ija ją bez realnych skutków, gdy nagle 
okazało się, że znaczenie tak ie  i to iwcaJe po
ważne przyw iązują do ii-ej spraw y Czesi.- a 
zwłaszcza Ozećhos l owacy. Koła te  uznały ten 
w ypadek za lak doniosły, że pospieszyły nie
zwłocznie ze zorganizowaniem wielkiej de
monstracyjnej 'k o n trak c ji; za pole jej obrano 
sobie, jak  się okazało, dość nieszczęśliwie 1100- 
letnią rocznicę ks. 'Pribiny w Nitrze. — Główni 
promotorzy tej akcji, ag ia rju sze czechosło
waccy z min. Hcdżą n a  czele, z pochodzenia. 
Słowakiem oraz 'min. ośw iaty iDerercm, rów
nież Słowakiem, a członkiem czesko^lowac- 
k iej ipartiji sccjałnc-demokratycznej, postano
w ili pokazać na tych uroczystościach, że na 
Slowaczyżnie i to w śród-katolików •słowackich 
m ają -przewagę oni, a nie autonom iści Hlinki, 
którego zupełnie próbow ano wykluczyć -z u- 
dzialu w uroczystościach. ‘Rezultaty s ą  znane. 
Hlinkowcv opanowali Ni-trę i uroczystości, a 
„wzięci do niewoli" przedstaw iciele rządu prze
mawiać mogli tam  dopiero za pozwoleniem 
Hlinki.

Ten trium f H linki. k tó ry  m iał być ostatecz
n ie pognębiony, wywołał oczywiście wybuch 
srogiej iry tac ji wśród jego czeskoslowackich 
przeciwników, zwłaszcza -zaś wśród agrarjuszy. 
Zaczęli oni przeć do gwałtownych represyj 
przeciw obozowi Hli-nki tern bardżiej, że ich 
przyjaciele" w koalicji rządowej z niem ałą 

uciechą poczęli im pokazywać n a  palcach, jak 
mało znaczą, jak  n ik łe są ich wpływy n a  Slo- 
waczvznie, którem i 'się tak przechw alają i za 
które każą sobie asygnować należytą dozę s ta 
nowisk kierowniczych. Trzeba się było ratow ać 
za wszelką cenę. W ystąpiono więc z żąda
niem  „ukarania" Hli-nki przez \\a ty k a n , który 
oczywiście odmówił. -Wówczas naczelny organ 
agrarjuszy  -zaczął -atakować papieża, a o nun
cjuszu pisać w  ten  sposól), jak  gdyby 'był wi
kariuszem  w  Pardubicach, a  nie dziekanem  
korpusu  dyplomatycznego. Rezultatem  tej 
akcji był znany list nuncjusza do  H linki, sta
now iący najważniejsze zwycięstwo dyplom a
tyczne wodza. Słowaków, a  wywalczone najnie- 
w ątpliw ięj d la ń  tak tyką... Czechoelowaków;

dziwe, a  w tedy je s t jeszcze gorzej. Jeżeli bo 
wiem Bazowsky jest obecnie za W ęgrami, to  
w ypadą napraw dę zapytać, kto jest przeciw 
nim.

Dalszym krokiem  było ońegdajisze -zawiesze
nie głównego organu Hlinki, konfiskowanego 
zresztą -niemiłosiernie „-gloYaka", na -trzy m ie
siące. akurat w  -ten -sam sposób jak  opozycyj- 
ncj prasy w ęgierskiej i hitlerowskiej. Jeżeli 
m a to uświadomić zagranicę, iż ogrom na więk
szość Słowaków odnosi się tak  do  republiki 
czeskiej j-a-k Niemcy i Węgrzy, to  krok istotnie 
godzien rozpatrzenia w len -sam -sposób, jak 
plan jednej z. kam panią daw nej Auśtrji, .^kwa
lifikowany jako „m ustergiitig  -scliłeclit". Sło
wacy znajdą zapewne sposoby inform owania 
swej opinji, ale w rażenie zostanie.

Nic dziwnego, że naw et po stronie 'rządówej 
czeskiej, zaczynają s ię  bud-ziś wątpliwości, -czy 
rząd, j-a-k to  zaznaczyliśmy n a ' początku, n ie  
m anipuluje w  spraw ie -słowackiej -dwoma -le
wem i rękoma. W  czasopiśmie „Pritomnos-t“, 
bardzo bliskieni m inisterstw a sp raw  zagu-a-nicz- 
nych p. Joraj Sujan, redaktor „Łiidoyycli No- 
vin“ -zastrzega s ię  najwyrążnie-j przeciw- tem u,; 
aby -czynniki czeskie żyiowa-l-y bez -zaślirzeżeń 
politykę Czecliosłowaków na Slowaczyżnie, a 
inny publicysta Karol P. -występuje zdecydo
wanie przeciw uw ażaniu spraw y słowackiej za 
prablem -iwlicyjny. Czy to naw oływ anie do 
trzeźwości w yda rezultaty,' -trudno dziś prze

w idzieć. -Na. razie trudno się nie -dziwić,-jak 
ludzie, pam iętający świeżo, iż A ustrja upadł-a 
w dużej m ierze dla lego,, J.ż -zamiast -perta-akto- 
wać z -przywódcami Czechów. • zam ykała ich 
w więzieniu, zam ierzają w  te j chw ili wstęjio- 
wać w jej ślady.

Zwinięcie katedr w szkołach akademickich.

Słowakom.
było ono tern większe, że episkopat słowacki 
-stanął po stron ie zaatakow anego nuncjusza. — 
Potem oczywiście pobitym  -nie w ypadało się 
cofnąć. .Wymożono znaną decyzję rządu  cze
skiego w  nicisunku do -W atykanu i zmuszono 
d ra  Benesza do  picia piw a, którego sarn -nie 
ważył. W prawdzie bowiem -nuncjusz Ciriaci 
pis-ząc swój list, p isał go niewątpliwie świado
m ie jako list pożegnalny, ale  czeski -minister 
spr-a-w zagranicznych wie przecież dohnzę, że 
nie o  osobę nuncjusza, tu  chodzi: aw ans -zresztą 
jak i spotkał poprzedniego nuncjusza m ens. 
M armaggiego, k tó ry  w  ‘podobnych w arunkach 
ustąpić musial- z Pragi, był nawet dla czeskiej 
dyp 1 om a-c j i ipou cza jąc y.

‘W pędziwszy l-zątl- czeski w uliczkę bez wyj
ścia w stosunku do  W atykanu, zabrano się tern 
gorliwiej d ó re p resy j na Slowaczyżnie. Przed,e- 
ws-zyetkiem „wykryto" -niezwłocznie spisek, 
m ający n a  celu oderwanie Slowaczyzny od 
Czech. Na -czele jego stać m iał sędziwy b. żu- 
pa-n Bazowisky. którego w -tych liniach areszto
wano. Jednocześnie zaczęły s ic  aresztow ania 
w różnych -miastach i szeroko zakrojone śledz
two. w którem  przesłuchuje się naw et uczniów, 
m ających zeznawać o. antypaństwow y cli dzia
łaniach n-aucgy-cieli. Gwóźdź całej spraw y tkwi 
w- tern, żc b. żupam iBa-zo-wsky znany jest jako 
jeden z głównych sprawców od.u wania Slowa
czyzny od-W ęgier i zacięty wróg Węgrów. Allio 
tedy -oskarżyciele-jego i wła-dize' czie»kie zupełnie 
-straciły -głowę, albo też oskarżenie jest, praw 

We wtorek, 2(i hm. ogłoszone zostało rozpo
rządzenie m in istra  ośw iaty zw ijające szereg 
k ated r oraz tw orzące now e katedry w szkołach 
akadem ickich. Obok zw iniętych katedr zwi
n ięte zostały połączone z niemi zakłady nau
kowe.

N a U n iw ersy tec ie  Ja g ie llo ń sk im  w  K rak o w ie
n a  wydz. filoz. zw inięta została nieobsadzona 
k ate d ra  filozofji. Obok zwiniętej katedry na 
w ydziale tym istn ie ją dwie inne katedry filo
zofji: prof. H einricha i prof. Garbowskiego. Na 
wydziale tym  zw inięto również katedry: nie- 
obsadzoną katedrę geografji fizycznej i karło- 
grafji, -pozostawiając katedrę geografji ogólnej 
prof. Smoleńskiego, katedrę hiśtorji sztuki, 
zajm ow aną przez prof. Jul-jusza Pagaczewskie- 
go, pozostaw iając katedrę sztuki prof. Szydłow
skiego, wreszcie katedrę hiśtorji ku ltury  prof. 
St. Kota.

Na wydziale praw a i adm inistracji U. .1. zwi
nięto katedrę ekonomji i polityki ekonomicz
nej prof. A dam a Heydla,-pozostawiając katedrę 
ekonomji -prof. Krzyżanowskiego.

Na wydziale lekarskim  zw inięto: katedrę me
dycyny sądowej, nieobsadzoną obecnie, pozo
staw iając katedrę prof. O lbrychta oraz katedrę 
chir.urgji zajm ow aną przez prof. Glatzla', pozo
staw iając analogiczną-katedrę prof. Rutkow
skiego.

N a u n iw e rsy te c ie  S te fa n a  E a to reg o  w  W iln ie
n a  wydziale hum anistycznym  zwinięto in. in. 
w akującą po prof. M arjanie Zdziechowskim k a
ted rę h iśtorji lite ratu ry  powszechnej. Na wy
dziale lekarskim  zwinięto katedrę chorób ner
wowych prof. Orłowskiego i katedrę neurologji 
prof. ‘W ładyczki.

N a U n iw ersy tec ie  J a n a  K a z im ie rza  w e Lwo
w ie  na wydziale teologicznym zw inięto katedrę 
hom iletyki ks. prof. Żukowskiego, katedrę k a 
techetyki ks. prof. B ielawskiego oraz katedrę 
socjologji chrześcijańskiej ks. prof. Mytkowi- 
cza. -Na wydziale hum anistycznym  zwinięto 
m. in. katedrę hiśtorji sztuki nowożytnej prof. 
Kozickiego.-Na wydziale praw a zw inięto kate7 
d rę  ekonomji -politycznej po enter, prof. Glą-

Minister Beck konferuje z ministrami Rzeszy.
G enew a 2l> września.

(Teł. wl.) Wspólne śn iadanie m inistra Becka 
z m inistram i Rzeszy •niemieckiej było dziś wy
padkiem  dnia szeroko komentowanym. Jak  się 
dowiadujemy w ciągu tego śniadania-.m inister 
N eurath i Goebbels omówili z m inistrem  Be
ckiem szereg zagadnień polsko-niemieckich 
i zastanaw iali się nad środkam i, któreby u to 
row ały drogę do w ytw orzenia lepszej niż obec-

bińskim , nieobsadzoną. dotąd katedrę praw a 
i postępowania -sądowo-karnego, oraz katedrę 
ogólnego i polskiego nowożytnego p raw a pu
blicznego prof. Dubanowicza.

Na uniwersytecie poznańskim  zwinięto m. in. 
na w ydziale hum anistycznym  katedrę h iś to r ji; 
nowożytnej po prof. Dembińskim, katedrę h i-' 
storji lite ratury  polskiej, hiśtorji filozofji prof. 
A. Żółtowskiego oraz katedrę, języków wscho
dnich. Na wydziale prawno-ekonom. zniesiono 
katedrę praw a adm inistracyjnego. Na wydzia
le lekarskim  zwinięto katedrę chiru-rgji prof. 
Gantkowskiego.

W  Akadem ji Górniczej w Krakowie n a  w y
dziale górniczym zwinięto nieobsadzoną kate
drę praw oznaw stw a i organizacji przedsfę- 
biors tw -przem ysIowych.

W  uniwersytecie w arszawskim, w Akademji 
w eterynaryjnej we Lwowie, w Szkole Głównej 
Gospodarstwa W iejskiego oraz w  Akademji 
Sztuk Pięknych w Krakow ie nie zwinięto żad
nej katedry , , -

Zaznaczyć należy również, że nie zniesiono 
14 k ated r zpośród tych, których zwinięcie za
proponowano Radom wydziałowym a  co do 
zwinięcia których opinje były negatywni-. Nie 
zapadła natom iast jeszcze decyzja co do 13 ka
tedr S tudjum  Leśnego w  Poznaniu, Studjum  
Lasowego we Lwowie oraz Studjum  Farm aceu
tycznego w Wilnie.

Tern samem rozporządzeniem m inister o- 
św iaty utworzył szereg nowych katedr wraz 
z -zakładami naukowemi.

M. in. na U. J. w  Krakowie ustanowiono na 
wydziale teologicznym katedrę, filozofji chrze
ścijańskiej, taką sam ą katedrę utworzono na 
U. S. B. w  Wilnie. Na wydziale praw a i nauk 
społecznych uniw ersytetu wileńskiego ustano
wiono dalej studjum  praw a litewskiego.

Należy -przypuszczać, że profesorowie, któ
rych  katedry polikw idowano na jednych wy
działach — t.w orząc rów nocześnie podobne bądź: 
analogiczne katedry  n a  wydziałach innych u- 
niwersytetów  — obejmą, nowo utworzone ka
tedry.

nie atm osfery we wzajemnyeli śto sun tac l, poi- 
sko-nieinieckich.

W kolach sekrefarjatu  L. N. w skazują prze- 
dewszystkiem na to, że kontakt osobisty mę
żów stan u  obu krajów' może -doprowadzić do 
wyników- o wiele lepszych aniżeli dyplom acja 
pracująca na odległość przy pomocy wym iany 
not i wystąpień dyplomatycznych.

Wydalenie dziennikarz;
Moskwa 2G września.

(PAT) Jak  się dowiadujemy w ostatniej 
chwili w szy scy  k o re sp o n d e n c i p is in  n ie m ie c 
k ic h  w  ZSR R  o trz y m a li  od  w ia d z  so w ieck ich  
p o lecen ie  opu szczen ia  w  c iąg u  trzech  d n i g r a 
n ic  Z w iązk u  S ow ieckiego . Jed n o cześn ie  w szy 
scy  k o re sp o n d e n c i sow ieccy  w  N iem czech  zo
s ta l i  o d w o łan i. Chargć d 'affaires niemiecki w 
Moskwie v, Twardow śky zgłosił u- władz s o 
wieckich energiczny protest. Powyższe so
wieckie zarządzenie nastąpiło  w odpow iedzi na 
liczne szykany i w ielokrotne aresztow ania 
dziennikarzy sow ieckich w Niemczech, co przy
brało szczególnie ostry charakter w związku 
z procesem -lipskim. Jeśli protest niemiecki nie 
odniesie skutku , stosunki prasowe między 
ZSRR a Niemcami ulegną całkowitemu ze rw a 
niu, M ają być rórvnież odwołani nawet oficjal
ni korespondenci agencyj Wolffa i Tassa. Mo-

Trja*aB ^«3.e:H ».a«E> a rJ e s n i f i .
We Włoszech

G osób  z a b ity c h  — k ilk a d z ie s ią t  ra n n y c h .
R zy in  21! w rześn ia .

(Tel. wl.) Miasto Sulmona i okolica naw ie
dzone zostały -dziś rano o  g.o-dz. 4.33 -silnetn 
trzęsieniem r/.iemi, k tó re  odczute zostało rów
nież w  Rzymie. W  Sulnionie zostało k ilkana
ście do-mów uszkodzonych. Około 20 osób od
niosło rany. Ośrodek trzęsienia ziemi leży na 
przestrzeni między Sulmoną a m iastem porto- 
wem Pescara. Tam  też wyrządzone zostały 
największe szkody. W Lam a dei Peligui, m ia
steczku -położotiem n a  -wschód od Sulmony 
zanotowano dotąd (i zabitych i k ilkunastu 
rannych. N a terenie nawiedzonym -trzęsie
niem ziemi zerwane zostały ‘połączenia ‘telefo

Roman Dmowski
„Zastanaw iając się nad rewolucjami 

'narodowymi we 'Włoszech i w Niem
czech, zwłaszcza zaś nad świeżą, nie-

. m iecką, w k tó rej duch narodowy zna
lazł o  wiele pełniejszy -wyraz n iż  we 
włoskiej...

Myśl narodowa zarówno niemiecka 
jak  -włoska niedostatecznie jest pogłę
biona w swych zalożeniacli, nie wycią
gnęła jeszcze ze swych założeń konse- 
kwencyj we wszystkich dziedzinach,

, n ie  o trząsnęła się jeszcze z ipojęć ubie
głej doby, stojących w sprzeczności a. 
w iaściwemi dążeniam i nowoczesnego 
ruchu naiodo-wego'.

(Powyższe zdania określające faszyzm jako 
za mało „narodowy" a  -hitleryzm jako traf
niejszy i bardziej „naro*lowy“ od faszyzmu, 
dające do -zrozumienia, że t. zw. stronnictw o 
„narodowe" w Polsce poszłoby — gdyby do
szło do w ładzy — dalej po  tej Jinji, k tó rą  w 
Niemczech zaznaczył hitleryzm , — pochodzą 
z pod  pióra p. Romana Dmowskiego. P. 
Dmowskim zajmow ać się trzeba nie ze wzglę
du  n a  jego pi-ześzlość polityczną bo  tej zna
czenie d la p a ń s tw a  polskiego określiły  dosta
tecznie choćby listy  S tanisław a Grabskiego, 
ogłoszone w kw ietn iu  br. P. Dmowski i jego 
przyjacielb wedle tych listów' w okresie -dla 
państw a najk-rytyezinejszym „nic dla Polski 
nie chcieli uczynić".

iZnacizenie p. Dmowskiego d la  współczesnej 
polityki polskiej jest inne. Jest on — przy
znać trzeba — najświetniejszym w  -Polsce 
popularyzatorem  (chciałoby się ppwiedzieć: 
w u-lgaryzatorem) pewnych myśli politycz
nych, niepolskiego zresztą ipochodzenia. Jest 
jak  przedrozbiorowy szlachcic na głębokiej 
prow incji,,chciw ie recypujący „nowinki z za
chodu" i dostosowujący je do swego pro
w incjonalnego światopoglądu. Dlatego należy 
pilnie śledzić opinje p. Dmowskiego: oddają 
one świetnie poglądy i -poziom poglądów np. 
polskiej inteligencji i ńiieszczaństwa m ałego 
m iasteczka w 'Poznańskieni.

P. Dmowski m a jeszcze jedną cechę. By ją 
określić, dobrze sięgnąć do porów nania — z 
gen. v. Seek-t. W  okresie jesiennym ubiegłego 
roku, gen. Schleicher byl na najlepszej d ro 
dze do porozumienia z zachód niemi m ocar
stw am i n a  izasadzio utrzym ania charakteru  
Rcichswebiy jak o  arin ji zawodowej ale p rzy  
dodaniu jej większej pojemności liczebnej

y niemieckich z Rosji.
skwę zatem opuszczą: korespondent b iu ra  
Wolffa red. Baum, „B erliner Tageblattu" red. 
H ernstadt, korespondent „Kólnische Ztg.“ red. 
Ju st i korespondent „Lokal Anzeiger'1 red, 
Goerbing. Z pośród wyżej wymienionych, ko
respondent b iura Wolffa Baum jest zarazem; 
attache  -prasowym am basady niem ieckiej i  
wchodzi w skład korpusu dyplomatycznego.

W m ieszkaniach u wszystkich wyżej wymie
nionych zgłosili się dzisiaj przedstawiciele 
GPU, doręczając im zawiadom ienia o wysie
dleniu i odebrali od nich podpisy n a  zobowią
zaniach wyjazdu w- trzydniowym term inie, 
Z Niemiec m ają powrócić: korespondent Tassa 
red. Bezrałow, korespondent „Izwiestij" redak
torka Keith i korespondent „Praw dy" red-. 
Czerniak. Oficjalny kom unikat sowiecki w |>o- 
wyższej spraw ie ma się ukazać w najbliższym

niczne. Także kom unikacja kolejowa została 
wstrzymana.

Na Kubie
20 tru p ó w .

N ow y Y ork  źli września. 
(Tel. -wij Miasto Cadenas na Kubie naw ie

dzone zostało katastrofalną powodzią, k tóra 
wyrządziła znaczne szkody. L iu ja kolejow a 
została podinulona i doszczętnie zniszczona. 
Okołica m iasta została pokryta w arstw ą m u
łu  dochodzącą do (i stóp. Dotychczas nie jest 
jeszcze znana ostateczna, liczba ofiar w  lu
dziach. Dotąd stwierdzono 20 wypadkowi 
śmierci. Szkody wyrządzone kolei oceniają na 
miljon dolarów.

— ■— ■"■W"

jako hitlerowiec.
przez ‘połączenie cech arm ji zawodowej z nie- 
któremi cechami arm ji m ilicyjnej — gen. v. 
Seek-t poświęcił Reichswehrze jedno z najśw ie
tniejszych studjów  -o ipow'ojennej arm ji niem. 
Udowodnił w idem w  sposijb przekonywujący, 
■/.o waidość bojowa Reichsweliry jes t bez P0- 
rówma-nia w yższa, niż wartość arm ji opartej na 
powszechnym obowiązku służby wujsltowej 
i że Niemcom potrzelia jedynie zw iększenia 
jej liczebności i zaoipatrzenia technicznego. 
Książka, k tóra mogła się ukazać po zakoń
czeniu, lub rozbiciu konferencji rozbrojenio
wej — pomogła niesłychanie przeciwmikom 
Niemiec.

Podobnie -p. Dmowski. IW okresie, gdy sfo- 
sunek i ‘Polski i wogóle państw  św iata wobec 
polityki wewmętrznej hitleryzm u jes t —- co- 
najm niej sceptyczny — p. Dmowski pow ia
da: „dobrze ale za mało". .Taki jest bowiem: 
sens jego zapowiedzi. Powiada on, że h itle
ryzm jes t wyższy od faszyzmu w  tern, co go 
od system u Mussoliniego różni, a więc w 
swym antysem ityzm ie, w  pogardzie -nawet- 
d la pozorów; prawa, w zbrutailizowaniu całego 
życia kulturalnego i  -umysłowego. Powiada 
równocześnie, że polscy nacjonaliści „pogłę
bią" jeszoze te założenia myśli nacjonali
stycznej.

Oczekiwać należy, jak  leader parlam en tar
ny t. zw. „S tronnictw a Narodowego", -p. Ry
barski uzgodni -swe stanow isko z 'poglądami 
p. Dmowskiego. Jak  — zapowiadając przeli
cytowanie h itleryzm u — .można równocześnie 
bronić parlam entaryzm u, niezależności są 
dów, wolności nauki, katolickiego charak te ru  
państwa. Jak  można podzielić -teorję endecką, 
zapowiadającą „jak będziemy rządzili"  z 
współczesną p raktyką endecką. W śród pew 
nych sfer w Polsce pokutu je jeszcze 'pogląd, 
jakoby endecy był i stronnictwem  nmiapkowa- 
nem. Pogląd oparty  lia  pomyice. W śród zwo
lenników ‘Narodowej Demokracji jest z  pew
nością jeszcze wielu ludzi o  poglądach u m iar
kowanych, ale i kierunek i ideologja grupy 
jest czemś wprost przeciwnem.

Czas orir.&wić prenumeratę
na miesiąc październik.
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Pożyczka Narodowa.
Dekoracja miasta. zycz'ki Nairodow-ej bez -względu na wysokość

P ierw szy dzień subskrypcji Pożyczki Naro
dowej ize względu na jej znaczenie będzie 
dniem  u-ropźystym .nietylko dla państw a ale 
i' d la  -społeczeństwa. W szystkie gm achy pań
stwowe i sam orządowe będą udekorowane. 
Pożądane byłoby też, aby wszyscy obywatele 
a zwłaszcza właściciele sklepów udekorowali 
okna wystawowe plakatam i -pożyczikoweini, 
zielenią i Plagami o  barw ach narodowych.

Oficjalne- otw arcie .subskrypcji nastąpi — 
jak  wiadomo — w dniu  28 bm.

Pochód manifestacyjny n a  rzecz Pożyczki 
Narodowej. W dniu  dzisiejszym ulicam i s to 
licy pnzeciągnie w godzinach wieczornych 
m anifestacyjny pochód na rzecz Pożyczki Na
rodowej, organizowany przez federację pol
skich. związków obrońców ojczyzny i kom i
te t  obywatelski Pożyczki Narodowej. Zbiórka 
orgaaiizacyj, które- powinny przybyć o  ile mo
żności ze sztandaram i i /orkiestram i nastąpi 
o/godz. 5 po poi. na pl. Marszalka. P iłsudskie
go. Pochód wyruszy z pl. .Marszalka; P iłsud 
skiego punktualnie o goilz. (i-tej . i przejdzie 
następnie ulicam i Królewską, M arszałkow
ską, Nowowiejską^ Alejami Ujazdowskiemu 
Nowym światom  i Krakowskiem  Przedm ie
ściem.

Znaczek Pożyczki Narodowej.
Komisarz generalny Pożyczki Narodowej po- 

da-je -do wiadomości, że każdy subskrybent Po-

subskrypcji o trzym a specjalny znaczek po
życzkowy. Znaczek te n  jest wykonany z bronzu 
w kształcie krążka, ma. którym  wybity jes t orze
łek. z literam i ,,-P. N."

Osoby, k tó re  subskrybowały Pożyczkę przed
terminowo’ i n ie  o trzym ały znaczka, winny 
zgłosić się po znaczek z kw item  do  tej placów- 

1 ki subskrybcyjinej, w której dokonały wpłaty 
i złożyły deklarację.

Wszyscy -pracownicy subskrybujący Pożycz
kę .w drodze strącan ia  im -rat- pożyczkowych 
z uipo-sa-żeń (a więc na deklarac jach  zbioro
wych) o trzym ają znaczki w chwili doręczenia 
Urzędowi Skarbowemu tych -dekla-racyj przez 
daną Instytucję lub przedsiębiorstwo.

Urzędnicy .państwowi otrzym ają znaczek za 
.pośrednictwem swych władz.

Ociemniali żołnierze na rzecz Pożyczki.
Na nadzwyczajnem posiedzeniu zarządu 

Związku -Ociemniałych Żołnierzy n a  woje
wództwa m ałopolskie w dniu  23 b. -ni. uchw a
lono jednogłośnie subskrybować na pożyczkę 
narodową, z  funduszów' Związku kwotę-«4. 5000. 
płatną bezzwłocznie -w całości.

Niezależnie od tego zarząd Związku zwrócił 
się w  drodze okólnika do wszystkich członków 
Związku, zamieszkałych na teren ie całej Ma
łopolski i ś ląska cieszyńskiego z apelem, by 
jak zawsze, tak  i te ra z  karn ie stanęli w szere
gach  subskrybentów ' i zadeklarowali w m iarę 
możności odpowiednie kwoty na ten cel.

srządzony konkurs mi najlepsze pieczywo w- dniu 
28 i 30 w rześniu rb. Zarówno W ystawa Piekarska, 
jak  konkurs na najlepsze pieczywo, urządzony 
z. okązji W ystawy, są  poraź pierwszy zorganizo
wane .w Odrodzonej Polsce przez pipkarslwo.

W ystawa P iek a rsk a .w  W arszawie łącznie z po
kazem  pieczywa i konkursem  zorganizowanym, 
dowiodą społeczeństwu o dorobku ina.terjatn.vm, 
zawodowym i technicznym  piekarzy i przekonają, 
że piekarz polski jesi zdolny dostarczyć konsu
mentowi chle-b dobry i ładny, jeżeli go się zaopa
trzy w dobrą mąkę. 1-sza W ystawa Pieka-rska, po
budzi niew ątpliw ie organizacje piekarskie do 
•|>ei’jodycznego urządzania -konkursów.

Urządzanie w ystaw  i. organizow anie jaknajozę- 
slsze konkursów  ponad -wszelką wątpliwość przy
czynić się muszą do jtodiuesienja zawodu piekar
skiego pod względem technicznym i organizacyj
nym, oraz .przyczyni się do wzrostu spożycia tak 
ważnego -pizętworu surowców rolniczych — jakim  
jest pifczypo . , , . ..

KroniKa zamiejscowa.

KRONIKA.
W arszaw a 27 września.

— K alendarz na środę: św. Kostny i Damiana. 
W schód słońca 5.17. zachód 17.12, wschód księżyca 
.14135, zachód. 22.14.

O G Ó L N A .
— Coraz mniej bezrobotnych. W edług danych 

I*. U. -P. -P. liczba bezrobotnych zarejestrow anych 
na-te ren ie  całego kraju  -w dniu 27 -bm. w ynosiła o-
gótern 200.009 osób t j. o SK»O osób m niej-niż wt ty 
godniu poprzednim.

— Najbliższy transpo rt em igrantów  do Stanów 
Zjedn. Am. Północnej. Najbliższy tianspont em i
grantów  do Stanów Zjedn. 1,ow. Okrętowe Linja 
O dynia—Ameryka i United S tates Lines odejdzh 
z. W arszawy d n ia 'lii -października r. b. Okręt ^Ko
ściuszko" odpłynie z Gdyni dii. 19 października. 
Wobec -tego, że następny  transport wyruszy z Gdy
ni dopiero dnia 22 listopada, wszyscy emigranci, 
k tórym  do -dnia 22 jistopaida upływa term in waż
ności wizy am erykańskiej oraz reem igranci, po
siadający -permit,'to reenter wti-żny do tego czasu, 
winni be-zwa-ruńkówo wyjechać do A m er-ki trans-

' portem  ptiżdziernikowym.

M IE J S K A .
— Przed pierwszein posiedzeniem Rady w arszaw 

skiej Izby rolniczej. Pierwtsze posiedzenie nowej 
R ady- warszawskiej- Izby rolniczej, odbędzie się 9 
października hr. Na. posiedzeniu leni wysłuchane 
będzie spraw ozdanie z działalności .komisarza rzą
dowego, dokonany w .-.bór zarządu. Izby oraz powa
lanych 'będzie szereg fachowych komisyj-, lichw nlo- 
lj.y 'budżet i rozpatrzone, wnioski komitetu, dorad
czego.

— Gazeciarze warszawscy subskrybują  pożyczkę 
narodową. Gazeciarze- warszawscy- zgrupow ani' 
w  świetiliry Polskiej YMiCA w W arszawie.- samo- 
j-zutnie. .wy.ra.ziJi życzenie wzięcia udziału.’w sub
skrypcji Pożyczki Narodowej. W dniu  25 b. m. de
legacja gaizecia-rzy Polskiej Y.MGA zosta ła  przy
ję ta  w  tej spraw ie przez Generalnego Komisat-za 
Pożyczki, m in. Starzyńskiego.

— Ofiara. Zarząd główny Slow. „Rodzina l - 
izętlnicza" w dowód uzmwtia zasltt" ś. p. m ajora 
,1’róchu-ickiego i jego działalności na terenie ..Ro
dziny Urzędniczej ', uchwalił -przekiiiZiić n a  rzecz 
I-go przedszkola „Rodziny Urzędniczej" które 
niedaw no zostało 'o tw arte  przez panią prem jerow ą 
Jędirzejewrczową — 300 złotych.

— Nowe linje tram wajowe. Dwie nowe linje- 
-tranrwajowe do Babic i do cm entarza tta Targów 
k u  są  j-mż prawie całkow icie ukończone. Na trzeciej 
-linji , do 1. W. F. na  B ielanach ułożono już tui- 
wzdłuż całej trasy. Dalsze roboty ulegną opóźnie-

n iu z  powodu pewnych trudności technicznych. 
Otwarcie wszystkich 3 lin ij nastąpi w każdym ra
zie przed, 1 listopada br.

— Przebudowa pałacu Briililowskiego. Pierwsza 
serja. robót przy przebudowie po laru Brub-low.skie-’ 
go jest -ukończona. Obecnie rozjpoczęfo ro-boty od 
strony  ogrodu Saskiego, gdzie budu-je się piękny 
pawilon reprezentacyjny, który mieścić będzie w- 
sobie m ieszkanie m inistra spraw zagranicznych. 
Pozatem  -przebudowuje się dotychczasowe pomie
szczenia urzędu pocztów o-telegraficznego na biura 
MSZ.

KRONIKA KRAKOWSKA.
— Pogłoski o likw idacji A kadem ji Sztuk P ięk

nych w Krakowie. W .-dług obiegają, yeti pogłosek. 
Akadem jo Sztuk pięknych, ma być częścioyo prze
niesioną do W arszawy, częściowo zaś  przejętą 
przez -Szkolę przem ysłu artystycznego. Pogłoski te 
wzbudziły w ielkie zainteresow anie w-Krakowie, dla 
którego Akodeimja Sztuk -Pięknych było niezwykle 
ważną i cenną placówką,

— Śm ierć lotnika. W poniedziałek zdarzyły się 
w, Krakowie dwie, katastrofy lotnicze. Nad lo tn i
skiem  odbywały się-.lo.ty ^przygotowawcze do lotu ! 
do H-umnnji. W tymi samym- czasie na lotnisku 

.przetaczano samolot Aeroklubu do w arsztatów  lot
niczych. \V pewnej chwili prowadzący ap a ra t por. j 
Su-leźycki. lądując, zaczepi! skrzydłem- o maszynę 
Aeroklubu, przyczem oba ap a ra ty  uległy zn-iszcze- 

-tiiu Por. Suleżycki -wyszedł z wypadku bez szwan
ku, W chiwilę potem lądował następny ap a ra t por. 
Antoniego CieślińSkiego. Pilot nie zauważył po 
przedniego w ypadku i lądując, zaczepił o skrzydło 
samolotu. A parat zupełnie rozbity, porucznik Cie
pliński został zagrzebany pod szczątkami., Odwie
ziony do szpitala zm arl w kilka godzin .później,

— Nowa lin ja  kolejowa. Szczegółowy projekt bu 
dów) k-;U: S z c za k o w a -B u k o w n ó  ju ż  o s ta 
tecznie ustalony W najbliższych, dniach- zostanie 
wniesione pi-zez dyrekcję krakow ską fornialne po-

Z W O J. K R A K O W S K IE G O .
— S tra jk  ręlny. W czoraj rozpoczął sit,- zapowie

dziany cddaą-ua już strajk  rolny. Mimo szalonej, a- 
gi-tacj-i wśród ludności wiejskiej, dowieziono -nor
malnie do mia-sta Tarnowa mleko, jarzyny itd. Po-

..sprawach nastąpi przypuszczalnie w -październiku.
— i Polska delegacja na m iędzynarodowy kon

gres kopalń doświadczalnych. Na międzynarodowy 
-koii-gres kopalń  doświadczalnych w Montloucon 
wyjechali ze Ś ląska -pp. dyr. Eug. Górkiewicz, dyr. 
koiwlni doświadczalnej w Mikołowie St. Herman 
i inż. oheni-ik Wl. Cybulski. Udział finansuje śląski 
przemysł górniczy.

Z K IE L C .
— Fiasko s tra jku . Zapowiedziany na dzień 25 bm. 

w ybuch s tra jk u  rolnego, mającego przejaw iać się 
wstrzym aniem  dowozu żywności do m iast i m iaste
czek na terenie województwa kieleckiego, mimo u- 

I s ilnej ag itacji nie znalazł oddźwięku, u ludności 
rolniczej. We wszystkich miejscowościach- w ponie- 

i działek targi odbyły się norm alnie, a dowóz w zbo
żu jak  i jarzynach  nie u-legl żadnym  ograniczeniom. 
W niektórych pow iatach, jak opatow skim , iłżeckim- 
i stopnickiip dowóz żywności przekroczyli znacznie 
zwykle norm y tego czasu, mimo pilnych robót siew
nych w polu.

Z Ł O D Z I.
— S tra jk  metalowy w Łodzi. W dniu dzisiejszym 

o 10 rano odbyła się ponowna konferencja w in
spektoracie pracy w spraw ie ' zatargu  w przemyśle 
metalowym. 1 tym  razem nie' osiągnięto uzgodnie
nia sianow-isk.

— W łam anie do urzędu gminnego. W czorajszej 
nocy -nieznani sprawcy dokonali w łam ania da urzę
du gminnego w W ierzchach, pow. sieradzkiego. Łu
pem zloczrńców padlo SOJKI zl. Policjo prowadzi do
chodzenia.

Rozgrywki ligowe g ra ją  naj-liF'-zei niedziel': W i
sła- -Legjo i G arbarnia -Puilgor,:. Krakowie. 
Ł. K. S.—Cracovia w  Lodzi. C zarni—W arta w- Po
znan iu  -oraz 22 p.p.—W arszaw ianka w Siedlcsich. 
Spotkania krakow skie rozstrzygają o u-kladzie d ru 
żyny nnistrzowskiej oraz spadajticej.

M istrzostwo Polski w -Iziesięcioboju lekkoat-Ie- 
tycztiyiii zdobył Luckhaus (JagieHlonja, Białystok) 
,B.958.2«5 punktam i przed jedynym  swoim ryw alem  
-Wojtkiewiczem tSokól. Wilno) <5.904.99 pkt.' Trzeci 
zawodnik Wieczorek odpadl.

25)

A. SIGDWICK.

Latarnicy.
(Ciąg dalszy).

Wyścigi Konin*.
Nasi faworyci na dzień 27 bm.:

1) Gogo,, rbi-łlanum ,
2) K ornak, Nałęcz.
3) Maska, Bast.y-lja.
4) Tutibin. Galicja, Lilka.
5) Idalgo, Moloch, Fides.
(i) Juma-r, Egon, Janczar.
7) Pajac, Giralda.

Z E L W OW A.
— Dwie dym isje w m agistracie. Dotychczas;) 
(te tarz  adm inistracji m agistra tu  w trzecim- , 
ale technicznymi. R ytókoff i dyrektor zakładów 
ejsktch gazowni, inż. W ardecki podali się do dy-

Rozprawa o zabójstwo
śp. Tadeusza Hołówbi

W 5-tynt .dniu rozprawy zeznawali dalsi św iad
kowie. Świadek Fuchs w dniu, w którym  dokonano 
m orderstw a zauważył, że z willi SS. Służebniczek 
wypadlo dwu osobników1, którzy pobiegli w kiertm- 
ku łazienek. Następnie zeznaje św. Ogrodnik, któ
ry  plącze s ię  w odpowiedziach daw anych sędziom 
i 'p rokuratorow i. Po  przerwie s ta je  przed sądem- 
świadek Teodor Muila, będący, pod śledztwem za 
przynależność do O. U. N. Ogólne zainteresowanie 
budzi zeznanie św iadka, że llnatow miał mu o- 
świodczyć. że jest konfidenleni' tajnego policjanta 
Szulca. Świadek nie odpowiada na pytan-ie adw. 
Szućhiewicza, jak  llnatow mógł s ię  przyznać 
świadkowi, że jest konfidentem-, skoro to jest' rzecz 
tajna. Ponieważ świadek, -składa ciągle zeznania 
sprzeczne z zeznaniam i Ogrodnika i z tend. które 
złożył poprzednio, przewodniczący,, p rokurato r i o- 
brońca zrezygnowali z dalszego przesłuchiw ania 
św iadka. Zkolei zeznawał starszy przodownik po
licji Jan  M ydeł Po zeznaniach (lwu biegłych znaw 
ców broni, zeznawał św. Stefaniszyn. poczerń- po
niedziałkowa rozprawa zakończyła się o godzinie Ki.

Wystawa pieKarsKa w Warszawie.
l-sza W ystawa Piekarska w W arszawie została 

otw arta, jak  wiadomo,, przy ul. Nowy Świat 07 
•w lokalu Klubu Urzędników Państwowych, w dn. 
23 bm. W W ystawie tej uczestniczy rzemiosło pie
karsk ie  z całej Polski. Sama liczba wystanyąów 
i rodzaje  eksppna.tów świadczą o .zainleresowaniu. 
zrozum ieniu i docenieniu przez piekarzy tej formy 
m anifestacji żywotności jednego- z najstarszych 
rzemiosł. . . . .. .

N1!. program  wystawy sk ładają  się liczne działy: 
pokaz surowców (mąka, drożdże, ekstrak ty  słodo
we i i. p.) wzotówe urządzenia piekarnj, jak  pie
ce, m.-iszyny, ipo-kaz -pieczywu z -uwzględnieniem 
specjalności w pieczywacli prowincjonalny.cli. o r 
ganizacja sprzedaży, wan-unki bigjeniczne produ
kcji tpiekarskiej, śtodki transpm-towe. a pomulto 
odbędzie się tpoknz -pieczywa wy-konn-nego |)(H.a- 
jemnie, co stanow i w praktyce nielegalną produ
kcję pieczywa. Specjalny dział wystawy stanowią 
organizacje za-wodowe, prasa, reklam y i p ropagan
da, -jak irówjtież wykresy i tablice statystyczne, do
tyczące piekiii-slwa. wyniki badania instytutów 

.żywnościowych, labom ioty jne badania cbJeba i 
drożdży, i publikacje fachowe.

W ysiawa P iekarska w  Wa-rszawie stanow i do
wód • dorobku m ai er jalncgo technicznego i zawo
dowego i naukowego rzem iosła piekti-rs-kiego, li
czącego, na. cttlęm i.crylorjuin Rz.plitej ló,-42(i w ar
sztatów piekarskich, jw siadających k ad ry  rze
m ieślnicze i zatrudniających  4(1.278 pracówni-ków. 
Jeżeli się -jednak uwzględni -postanowienia prawa 
przemysłowego, które n ie  n ak łada ją  o-bewiązków 
na, - każdego rzemieśl-ińkoi zaopatrzenia .się w- kar
tę -rzemieślniczą, to łączna ilość warsztaitów- pie
karskich -zaopatrzonych w karty  rzemieślnicze i 
nie -posiadającyclt tej ostainiej wynosi 23.139 w ar
sztatów piekarskich, zaitrndnia.jącycli 119.417 pie-

Z okazji 1-szej W ystawy Piekarskiej będzie u-

Z P O M O R Z A .
— Francuska młodzież radyka lna  w Gdyni. Zwie 
il: port gdyński przywódcy i-.-idyka'Inej mlodzie-

fraiicu-skiej z Tuluzy pp Bogcr 
żięrre Begiaffe w towarzystw ie p. A. Glogow,skie- 

lę.pTPZ.pntaiiln polskich arganizacyj mloilzii
— Przyjazd wicem inistra. Pt zyhyly do Bydgosz

ański.e
- -p.

» Dr-
.slw

-ko wizytował szkoły
ZE Ś L Ą S K Ą .

— (c) Dostojnicy KbScioła na Śląsku. W dniu 
wcz.;)iajazymt.prfybyli na Śląsk .1. Fm. ks. kardynał 
Kakoweki <>iaz J. E. ks. a rcybiskup  Gall udając 
się do iPiekar. gd-żie kardynał Kakowski p rz e m a 
wia! do ludu udzielając błogosławieństwo. W ieczo
rem  powrócili goście do Kałowie, gdzie podejm ow a
ni byli obiadem przez J. E. k s .’biskupa Adamskiego.

— Skasow anie nabożeństw  polskich. „Nowiny Co
dzienne" ipcdoją. że w parafj-i czyszeckiej,

sk-ie w ni

slę,i«)W)iii

. Polaku ę. w po-

kadet

. k'oziei- 
pol-

f. ka-
................. .. . d{U. Po

o rozżaliło -parafja-n polskich, i liasku- 
ąd kościelny, wystosował do wyższych 

władz kościelnych prośbę o cofnięcie tego zaiżą- 
dzenia i -przywrócenie dąwttego stanu.

— i O redukcję personelu urzędniczego. I ko
m isarza demobilizacYjoego odbywają się od sze
regu dni ko-iifei-encje z przedstaw icielam i -praco
dawców i pracowników w spraw ie zgłoszonych 
ptr.ez zarządy przedsiębior.Mw wniosków o redukcję 
ipersonelu urzędniczego. Decyzje jeszcze nie za- 
iliadly.

—  i ci Konferencja w spraw ie zarobków w hutnic- 
| iwie, W ub. tygodniu przybył, do Kąjow-ic główny

inspektor -pracy p. Klotl i oilbyl konferencję z ,p. 
wojo-wodą Dr Grażyńskim oraz przeprowadził per
traktacje zarówno z pracodawcam i jak i z. praco- 

, biorcami w spraw ie wypowiedzenia umowy /. pra- 
chw-nikaini umysłowymi. Rozstrzygnięcie w tych

Międzynarodowy KonKurs artystyczny 
dla ariysteK: ntalarelf, rzeźbtareK 

i graficzeK.
Komisja artystyczna Liceum  we Florencji ogła

sza -następujący konkurs na tema-i. „Ma-tka Boska 
w -przedstawieniu a rty stk i m alarki, rzeżbiar-ki. -i 
g iafjczki". Jest Jłowiem rzeczą uderzającą, że te
mat. ten tra k tu ją  przewiaźnie artyści pici męskiej 
mimo, że przecież macierzyństwo - moment za- 
sadaiiczy. tego rodzaju przedstaw ienia — jest bez- 
wąt-pienia bliższym duszy kobiecej i -przez nią mo
że, być głębiej odczutp1 i zrozumiane. Komisja) Ly
ceum zwraca się -więc- do kobict-artystek, aby  się 
zajęty tym  pięknym  i wknioslym tem atem . Aby 
zwiedzającym wystawę konkursow ą dać możność 
wypowiedzenia swojej opinji ju ry  .konkursowe zo- 

I staio usujiiętel a publiczność będzie mogła przez 
'g losow anie  kartkam i rozdzielić nagrody, 
i W arunki konkursu : 1 Zgłoszenia muszą być u- 
' skutecanione do dnia  15 pażdzierniktt 1933 |mk1 
adresem : La Segretaria della Sczione A rte di Ly
ceum di Firemzc via Ricasoli 28, z dołączeniem 
lt) lirów- za każde zgłoszone -dzieło. W zgłoszeniu 

' należy podać dokładnie imię i nazwisko, adres 
. zam ieszkania, cenę dzielą oraz jego -wymiary. —
1 II. Oso,ba biorąca udział w konkursie może zgłosić 
tylko trzy, dzielą, które muszą być dostarczone 
kom itetowi najpóźniej do 15 października br., na 

i koszt zgłaszającego. Wystaw a c tw arta  będzie 
.przez m iesiąc grudzień. Dla zaoszczędzenia kosz
tów komitet postaiit się o ram v dla dziel graficz
nych. — 111 W ym iary: dla obrazów 120x11)0 cm.

! dla. -plastyki 150x80 cm najwyżej. — IV. I’o zaan- 
t knięciu w ystawy eksponaity będą zwrócone na 
.koszt wystaiw.iąjącycb. Komitet .ręczy za staranne 
i opakowanie. V. Nagrody: 1. W ielki medail o f ia - ' 
' -równin- przez Jej Królewską Wysokość Księżnicz- ‘ 

kę Piemontu, oraz Ijrów 1.000.—. 11. Lirów 1.000.—U 
- 111. Lirów 500'—, oraz pomniejsze nagrody, ofiaro- 
, wane przez prywti-tne osoby. VI. Dziel i nagro- 
d.zope iMjzostają w łasnością wystawiających, k tó
rzy je  m ogą pozbywać. — VII. Imię i nazwisko, 

'o ra z  adres a rty stk i musi być ząmieszczone na tyl- 
..jie j -stronie dzielą.
i W szystkie dzienniki i>olskie uprasza się o pow- ■ 

K>r.zenie niniejszego pgl- szenia.

Szmugiel zapalniczeK.
Niektóre organa prasy stołecznej, daw no już 

zwróciły uwagę na niebezpieczną plagę prze
m ytnictw a szerzącą się u nas w zastraszają
cy spo-sób.

Jednym z groźnych objawów tej plagi jest 
sz-mugiel zapalniczek prawie wyłącznie po
chodzenia niemieckiego, których przeszanuglo- 
watto do nas tak olbrzymie ilości, że wszyst
kie większe m iasta są uieini- forinalnie- zasy- 
'pa.ne.

S traty jak ie Skarb Państw a jxniosi w skutek 
niepobrania należnych opłat za ostemplowa
nie zapalniczek, sięgają wielu iii.iljonów zlo- 

itych i j-eżeli władze skarbowe n ie podejm ą e- 
nergicznej walki z tą  plagą, to afera prze- 
m ytuicza zapalniczek, rozm iaram i swemi prze
wyższy słynną niedawno aferę sacharynow ą, 
gdzie Skarb tponiósl kilkadziesiąt ntiljonów 
złotych stra t.

W W arszawie nielegalny handel zapalnicz
kam i nieostem-plowanetni szerzy się niesły
chanie. a am atorów  taniego kupna nigdy nie 
-brak. Dcsz-lo już do  tego, że z-aipalniczkę nieo- 
stein-plow aną, a więc pochodzącą ze szm-uglu, 
posiada dziś niemal co dr-ugi palacz papiero
sów, naturalnie z pośród -tych, którzy wogóle 
używ ają zapalniczki. Charakterystycznym  o- 
bjawein jest to. że kupujący sz.ntuglowane za
palniczki, niezupełnie zdają sobie sprawę z te
go, że ipopel-niają czyn karygodny, okładając 
Skarb, przeciwnie -są i tacy, którzy chw alą się 
z -taniego kupna i zalecają je innym. Oczy
wiście wynika to z absolutnej -hezkanności, 
■która nietylko -rozzu-chwała ale i dem orali
zuje.

Bardzo srautne, a niestety prawdziwe jest to, 
że w śród -tych wszystkich anta,torów przemy
canych zapalniczek, przeważa inteligencja i u- 
-rzędnicy, z  których niejeden zajm uje posadę 
państwową.

Jest wprost nie do  pomyślenia jak  można 
tolerować podobne orgje przemytnicze, prze
cież istnieją w te j m ierze bardzo w yraźne i W 
stire przepisy n a  mocy których tak sprzedaw
ca jak i kupujący przemycany tow ar podle
gają  surowej ka-rze.

Dlaczego władze m ając w ręku środki i spo
soby do walki z przemy,tnictwem nie stosują 
ich lak , jak  tego w ym aga sy tuacja? Czyż rze
czywiście 'trzeba czekać aż stra-ty Skarbu doj
dą do  dziesiątków miljonów?

Dotychczasowe metody walki, polegające na 
tępieniu przemytników' i handlarzy, nie dają 
żadnych rezultatów . cały front walki skiero
wać należy przedewszystkieni przeciwko n a
bywcom tbwarów przemycanych, stosując ta 
kie kary, któreby nauczyły ich poszanowania 
przepisów prawnych. Tylko tą  drogą osiągnąć 
można pożądane rezultaty  i całkowicie wytę
pić tę -plagę.

Sport i wychowanie fizyczne.
O wejście do klasy A piłki nożnej w okręgu k ra 

kowskim1 rozgrywać będą: Krowodrza (Kraków), 
Bocheński K. Ś„ Tarnovia i Trzebinia.

TE ATM I MUZYKA.
TEATR NARODOWY: „Testam ent Jaśn ie  P an a“.
P rem jera  w Teatrze Narodowym. twdcli iilzii- 

cy piątek w Teatrze N arodow ym 'odegrana będzie 
,po raz pierwszy sztuka K. II. Rostworowskiego p. t. 
„U m ety . stanowiącą końcowe ogniwo g ra n ji  li już 

, poprzednio szlu.k tegoż au tora . Obsadę tej znakomi- 
I tej -nowości otw ierającej sezon T eatru Narodowe- 
tgo tworzą pp.: II. Cieszkowsko. J. Janecka, A. Że

ńska. L. Solski. .1. Węgrzyn. Ziembiński. Dominiak 
i iii. Reżyseruję L. Solski.

TEATR NOWY: Codziennie wznowiona sztuka 
„Świt, dzień i  noc".

TEATR LETNI: Codzienni.- „Spódniczka czy 
toga“.

TEATR 8.30 - na Woli,; Wobec kolosalnego -jwwo- 
■dzenie doje do końca tygodnia „Kobietę, k tóra  wie 
czego chce".

TEATR 8.30 filja W olska,: Przedstaw ienie za
wieszone,.

TEATR REX: Prem jera rewji p. i. „Dzieje śmie- 
clju“.

TEATR ŻEROMSKIEGO: „Djablica".
CYGANERJA: Codziennie w ie lk a  rew ja „Ram- 

pam -pam “.
TEATR NOWA KOMEDJA: Na otwarcie sztuka 

, p. i. „Firm a" z p. .M odzelew ską i Jaraczem .

-

'Pański, ojciec 'bardzo się .panem martwi.
— Nic dziwn-ego — dodała pani Hille.
— Przykro 'ma, że ojciec -mó j  zzaprzątaf p ań 

stw a -moj-emi spramami- — odrze-kl Konrad; — 
to  jbyło -calkieim zbyteczne.

— To -by ło ow-szem bardzo potrzebfie — rzeki 
ojcow-sk-i'Ui tonem p an  Hidle.

— -Ptrzyjdż p an  kiedy  do nas, a  pokażę -panu 
dwadzieścia ładnych panien — rzeklu zachę
cająco pani Hille.

— 'Prosimy pana na. święta — dodał jej m ał
żonek.

— W yjadę n a  św ięta do Hain-burga — ozuaj- 
.mil Konrad.

— Gzy tak ?  w ięc może pan n ie  wtrócŁ
— 'W szystko w świecie jes t -możliwe — od‘ 

parł z. tłum ioną w ściekłością Konrad, -odpro
wadzając syrych gości do samochodu, sto ją
cego -przed, bramą.

— Nie dowiedizieliśmy się n ic dobrego — 
.-mówiła ipani Hille gdy 'pożegnali K onrada; ta 
chytra -kobieta łapie dla swojej -córki chłopca, 
który -przydałby -się antoże d la  naszej' Liljan.

—.N ie potrzebuje go łapać — stw ierdził 'bez
stronnie p an  Hille; chłopak m a piwecib* oczy 
Tymczasem Konrad iwpadJ do -domu wzburzo
ny i  zdum iał pan ią  Byrne wy.powiadatjąc k il
ka mitra germ ańskich klątw  pod' adresem- 
swoich gości; -spojrzała 'na n iego z  ponad  obar
czonej filiżainka-nrł tacy, k tó rą  w łaśnie m iała  
wynieść z  m alej baw ialni.

— Co s ię  dzieje, Konradzie — pytała swego 
faworyta.

— Co s ię  dzieje? czy pani nie widzi, że ko
cham Helgę i -ch-cę się  z nią ożenić.

— „Aber K onrad!" — zaw ołała pani Byrne, 
nie 'wy-pu)Sżxzając z  rąk  tacy. Czyż to je s t  m o
m ent w łaściw y do oświadczeń?

— Nie m-ogę niestety oświadczyć się oficjal
nie, dopóki,się nie porozumiem z  ojcem; d la 
tego właśnie wyjeżdżam na święta i powiem 
idu wszystko; pan i -wie, jak jestem  od niego 
zależny.

— W  takijm razie trzeba milczeć do  czasu.
— Tak też  zrobię i nie powiem nic Heldze, 

ale ci ludzie, którzy przyszli tu szpiegować 
m nie i donosić, doprow adzili ran ie do ostatecz
ności.

— To niema znaczenia, tak ich  'ludzi pełno 
je s t na świecie, ale m ożna ich unikać.

— W ściekły jestem  — rzeki Konrad,
— Chodź pan zagrać Beethovena.

XVIII.
-Konrad pożegnawszy serdecznie swoich go

spodarzy ‘odjechał db  domu, a w parę dni po
tem 'nadeszły dw ie paki z Hambuiga. Jedna 
od ciotki Malchen zaw ierała prezenta gwiazd
kowe rów nie cudacznie i źle dobrane, jak jej 
listy. Helga otrzym ała materja-1 uh suknię w 
lichym ga'tunk u brudno szarego koloru, ca ł
kiem  n ie  licujący z  jej młodą świeżością, na- 
dom iar ciotka M alchen donosiła że k u p iła  t a 
ki sam  d la  starej ciotki- swego męża.

— „Nie włożyłabym 'tego naw et na t-aigu 
świń" — rzekla Helga, cytując swego ulubio
nego autora.

— To nic — uspokajała ją  -pani By-rne — u- 
,szyję sobie z  'tego ranny szlafroczek.
| — Lepiej -pokrajmy -to nia ścierki do k-ur-zu,
od rzek la Helga — a  i -to używając ich pops u -’

jem y sobie humory, wspom niawszy od kogo 
pochodzą. Dlaczego, na Boga, ze wszystkich' 
ludzi n a  świecie ty. -właśnie -mamo m uaiaiaś 
dostać lak ą  okropną kobietę za siostrę. •

— Nie trzeba przesadzać — upomniała- ją 
pani Byrne. Helga wyjęła dalej' z -paczki tak' 
zwaną „halkę" z najtańszego burakowego jed
wabiu, ozdobioną# kremow em i koronkami, 
przeznaczoną d'la pani Byrne.

— Można będzie z tego zrobić abażur — od- 
rzekla po. nam yśle m atka Helgi. Nie zapom
inano też o  p an u  Byrne, którem u szw agierka 
przesłała „'kapciu,ch" haftow any zieloną wló-.. 
czką na tytoń; na spodzie paczki leżała duża 
szynka, uwędzona, jak  pisała ciotka Malchen, 
w domu, lecz gdy wyjęła ją  -pani Byrne, pokU 
w ała sm utn ie głową -z nieuchronnym  żalem- 
dobrej gospodyni patrzącej na zmarnowany 
materijał.

— Trzeba to natychm iast spalić — odrzekla 
zrozuniaawszy skąd  pochodziła przykra woń 
.wydzielająca się z paczki, od chwili gdy ją  o-> 
tw-onzono.

Całkiem inaczej -przedstawiała się zaw ar
tość paczki przesianej przez Koifrada. Były w 
niej wszelkie gatunk i słodiyeży, -pierniki, cu 
k ierk i i wspaniały ma-rcypan z  Lubeki, książ
ki i  nu ty  dla pań, ładne rękawiczki futrzane 
dla -pana Byrne. A że 'dochody rodziny pomno- 
żone były w 'tym roku znacznym czynszem 
płaconym przez Konrada, pani Byrne zdołała 
zaoszczędzić dość 'pokaźną kwotę z której -za
kupiła nowy kowtjunr d la  Helgi, d la  m ęża zro
biła własnoręcznie kilka ipar skarpetek i w y
znaczyła mu pięknym haftem -tuzin nowych 
chustek. W szystko ułożone zostało obok 
drzewka, a gdy pani By-rne dopelniwszy 
wszystkich 'przygotowań czekała na . męża w 
bawialni, rozgrzanej jasnym ogniem płonącym 
n a  kominku, myślala, że dawno ju ż ,b d .czasu

ich m inionej pomyślności n ie m iała tak we
sołych i dostatn ich  świąt jak w -tym roku. — 
Nie chc iala -pozwalać sobie na m arzenia, lecz 
nie mogła oprzeć się nadziei, że Konrad prze
łam ie opór rodziców, bo -przecież Helga z 'u ro 
dzenia i wychowania jest jtn rów na, i jest, 
wnuczką znanego 'profesora i siostrzenicą rad- 
czyni. Na rodzinę męża nie liczyła w tym w y
padku, -bo-gdyby nawet Byrnowie mieli nąj1- 
świetniejsze ‘koligacje w Anglji, n ie  wywar
łoby to  najm niejszego wrażenia w Hamburgu. 
M arzenia -te m ąciła jej niekiedy myśl, żę mo
że jednak Helga dała  przystęp jakim ś nieu
chw ytnym  uczuciom dla syna Ashleyów, lecz 
że n ie  wspom inała o nim  nigdy od czasu o-, 
w jch  róż, ipani Byrne przypuszczała, że była 
to ty lko  przelotna- sym-patja i nie tnogła wie
rzyć, by  córka jej odrzuciła realne szczęście 
jakieby zaznała jako żona Konrada. Pierwszy 
też może raz nawied'zila ją tęsknota *za -ro
dzin nem m iastem , z  jego wieżami i szeregiem 
domów o spadzistych dachach, odbijających 
się w wodach Alster. „Tu w  Anglji — m yślala 
z -odcieniem goryczy — kto jest, biedńy, prze- 
s taje  się liczyć, Helga nie zna innego życia, 
nie -może też sobie wyobrazić, jak  rozkoszne 
d-n-ie czekałyby ją  ż  tanutej s trony  -kanału". 
M arzyła tak o leipszej -przyszłości w chwili 
właśnie, gdy nadejść miał cios niweczący 
resztki pomyślności, k  tóra była d o tąd  ic h  u- 
.Izialem,. Usłyszawszy -znany zgrzyt klucza w 
zamku, patii B yrt.e przebrana już w św ią
teczną suknię, pospieszyła na spotkanie męża, 
bo chciala dziś powitać go serdeczniej, chciala 
wskrzesić, te dobre chwile z pierwszych la t jej 
pożycia, gdy stojąc przed ustrojonem  przM 
nią drzewkiem-, -pr/.ygarial ją czole, 
i-,ć -we. - i n  ii i-" -In ę  -Niemeczką. od zieli

: bę
dzie -dziś weselszy i spokojniejszy jak zw>kle.

Z -nadzieją i spokojem w sercu weszła do m a
łego holu. Przy świetle 'malej lampki, zapalo
nej przed chwilą, ujrzała m ęża -kfóry sta-1 
sztywny i n ie m i choiny, przy zaimkniętych 
drzwiach. Nie zdejmował palta, a coś w twa
rzy jego i postawie, uderzyło ją.

— Franus! — wyszeptała z -tłumionym lę
kiem i za chwilę była już iprzy -nim.

— Franus! — .powtórzyła — co ci jest? Czy 
się co  stało? Zbliżywszy się -dostrzegła lepiej 
jeszcze osłupiały wyraz jego twarzy; stał 
wciąż jak  -przyszedł -z ulicy, w palcie i kapelu
szu; ręce jego drżały jak w febrze.

— Czy jak i -wypadek? — -badala -stijwożona.
— Strąciłem  posadę — rzeki -wreszcie ochry

płym głosem; — od ju tra liiuis-zę -szukać -coś 
nowego.

— Ju4.ro są  święta.
— Zapomniałem o  tera.
Postąpił z wyisi-l-kiein. -kilka -kroków, zdjęła, 

z niego płaszcz i kapelu-sz i .podsunęła krzesło, 
na k tóre opad! ciężko.

— Lecz dlaczego? co się  stało?
— Miałem zajście.
— Z kim?
— Z Ashleyem.
— Gdzie?
— W naezem biurze.
Odgadła odrazu. że jest w tern coś jeszcze

U-siatlla' także, bo nogi ugięły się pod nią, 
lecz n ie rzekłta nic.

— -Przyszedł du naszego biura ze skargą, 
twierdząc, że jest jak iś błąd w podatnych <m>u 
rachunka-ch: wezwano m nie do biura dyrek
tora. Jti stałem, on Siedział rozparty i zacho
wywał się bezczelnie; wtedy ja...

Patrzyła na - niego równie prawie jak on o- 
slu-piala. patrzyła i czekała.

, ........... (C. 4 .  n.) ,
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Posiedzenie komitetu ekonomiczneg3 R. lii.
W czoraj po południu pod przewodnictwem 

prem jera Jędrzejewicza odbyło się pienvsze 
po dłuższej przerw ie wakacyjnej posiedzenie 
kom itetu ekonomicznego m inistrów . Na po
rządku dziennym  były spraw y bieżące, które 
dość licznie nagrom adziły się w okresie w a
kacyjnym.

Deleĝ tja związku inwalidów WBieniiysli 
u p prtmjera Jędrze|e*iaza

Dnia 26 bm . p. p rem jer Jądrzejewicz przyjął 
delegację zarządu  głównego zw iązku inw ali
dów  wojennych w  spraw ie pro jek tu  zm iany 
sprzedaży wyrobów m onopolu tytoniowego. 
Delegacja przedstaw iła p. prem jerow i ujemne 
skutk i zniesienia koncesjonow anej sprzedaży 
w skazując, że straciłoby przez to w samej 
W arszawie 15.000 inwalidów wojennych p ra
ce Pan  prem jer przyrzekł delegacji sprawę 
te  szczegółowo rozpatrzeć zapew niając jedno
cześnie, że nie dopuści do pokrzywdzenia in
walidów wojennych.

I j i l i l i i r i j  strajku clilopste jo  nie znaj . .
Inform acje podane w dniu wczorajszym o 

przebiegu s tra jk u  rolnego nie uległy i dziś 
zmianie. Ludność odnosi się do s tra jk u  nie
chętnie nie w ierząc w  jego powodzenie. Ogól
ne 'n astro je  przem aw iają raczej przeciw orga
nizatorom  tej akcji.

Odroczenie rokowań to in lto jc li polsko-czeskicń.
Dokowania handlowe między' Polską a Cze

chosłowacją, które odbywały się  w W arszawie 
od lii września do 26 w rześnia, zostały chw ilo
w o odroczone. Obie delegacje po złożeniu swo
im  władzom spraw ozdań zam ierzają zebrać się 
w  ,przyszłym tygodniu w -Pradze d la  przepro
w adzenia dalszych rokowi "

Przyjęcie na tu
Dnfn 7 .października br. odbędzie sie w  Re

su rsie  Kupieckiej w W arszaw ie śniadanie wy- 
dane przez Izbę handlow ą polsko-am erykań
ska i Tow. polsko-am erykańskie n a  cześe no
wego am basadora St. Zjedn. A. P-. w Polsce 
p Cudahv. W  śniadaniu tern wezmą udział 
przedstaw iciele rządu oraz osobistości ze 
św iata finansowego i  przemysłowego.

Por Zakrzewski zwycięzca zawodów balonowych
7 balonów wolnych bionyeych udział w za

wodach o p nbar pułk. W ańkowicza po s ta rc e  
z Jabłonnej wyładowało w poniedziałek po 
-,-L.odźiiniv,n przeciętnie locie nad granica Pr.us 
Wsi-liiidni’rli Jedynie balon „Jabłonna ' piloto
wany przez por. Łażniewskiego wyładow ał w 
pobliżu Mławy. Balony przebyły przeciętnie 
110 do 126 km w 1 injl .prostej od Jabłonnej. Dro
g i  la jcs'stoim iikow o niew ielka ponieważ pod
stawowym w arunkiem  konkursu było lodowa
nie w griu ica i b Rzeczypospolitej a w ia tr w 
dniu  zawodów pędził w kierunku P rus Wacho- 
ilnich niezbyt, oddalonych od m iejsca startu . 
W edług prowizorycznych obliczeń zwycięzcą 
zawodów i zdobywcą puharu  zostanie por. Za
krzewski, pilotujący, 1-osobowy balon „Gnie
zno". Balon ten wylądował ok. 3 po poi. w m iej
scowości Żabiny kolo stacji Grajewo.

Minuter Hitlera w obronie kapitalizma.
B erlin  26 w rześnii.

0P4.T) M inister gospodarki Rzeszy dr. 
śclnniidt. 'WyglosM na zebraniu urzędników ban- 
iowych w M onacbjum  mowę. w k tó rej wyatą- 
ait in in ostro przeciw ko polityce deflacjoni- 
ilyoznej i inflacji, oświadczając równocześnie, 
te wszelkie zarządzenia przymusowe w życiu 
aKPoaŚfezcm es szkodliwe. M inister o tę p ił  
lastępnie radykalne  żądania, zm ierzające do 
oodikopanua egzystencji domów towarowych, 
janków i spółdzielń i. zaznaczając, ze zadaniem  
jaństw e narodowo-socjalistycznego jest nadzór 
ru t  życiem gospodarczem. nie zaś ingerencja 
a- jego rozwój. D r Schm idt podniósł wkońcu 
eonidczność zw alczania bezrobocia, obniżenia 
jodatków i stopy procentowej-

1. mii, Biiliieto inlerBowany«ita  kooEeiilraEjjiijiii
Berlin 26 ̂ września.

(Tel wl.) Dawny pruski. - m in ister opieki 
■nolecżnej centrowiec llirls ie fer odstaw iony 
„ s ta l  dziś rano  do oliozu koiioeiitracyjnego 
ńupjterlai-Beyeiiburg.

Dywersja Niemiec w sprawie mniejszościowej
P aryż 26 września.

-(PAT) „Le Journal" zwraca uw agę na wnio
sek Niemiec, zm ierzający do przekazania spraw  
mniejszościowych 6 kom isji Zgromadzenia Li
gi Narodów. Przez to posunięcie Niemcy cbcą 
nietylko w ysunąć >sję. na. czoło, lecz także po
djąć inicjatyw ę Polski co  do przyjęcia- przez 
wszystkie państw a zob-ortiązań w spraw ie o- 
chrony -mniejszości narodowych, obowiązują
cych dotycliczas tylko na wschodzie Europy, 
na Bałkanach i w państw ach 'iiaddiunajskic-h. 
Ta dyw ersja — twierdizi dziennik — jest dość 
śmiafla, o  ile się zważy, że pozw ala ona na 
podjęcie kw eśtji żydowskiej, pow stania bo
wiem konieczność zdecydowania, czy żydzi są  
Niemcami, czy też stanow ią mniejszość naror 
dow ą?

W Niemczech panuje duch agresji
Londyn 26 września.

(PAT) “Tim es" rozpoczął dziś d rugą -serję a r
tykułów swego korespondenta. berlińskiego na 
tem at stosunku Niemiec d o  całego pozostałego 
świata. Korespondent stwierdza. szereg przygo
to w ań  wojennych oraz ze-szczególnym  naci
skiem  wskazuje na. nastró j dzisiejszych Nie
miec. Duch agresji, jaki ta-in panuje określić 
na.leży jak o 'm o ra ln e  uzbrojenie. W szystko to

Proces o podpalenie Reichstagu.
Przesłuchanie Tanewa.

Lipsk 26 września.
W ciągu w czorajszej rozpraw y przesłucha

no trzeciego oskarżonego Bułgara, Tane
wa. Tanew  pocliodzi z rodziny robotniczej. U- 
•rodził się 1897 w Gewgeli (Macedonja). Z za
wodu jes t szewcem. Do partji kom unistycznej 
należy od 1919 r. Tanew opissuje następnie 
swój wyjazd i pobyt w Moskwie, gdzie prze
bywał pod przybraneni nazwiskiem, jako 
Iwan Adamów. Dnia 24 lutego br. przybył do 
B erlina za paszportem, jaki uzyskał od emi
grantów' -politycznych w. Moskwie. Oczekiwał 
na niego oskarżony Popow, z którym  wspól
nie mieli się za jąć spraw ą am nestji w Bul- 
garji. Tanew stw ierdza z całym naciskiem, że 
van der Lubbego nie znal zupełnie. Nie rozu
mie po niem iecku an i jednego stówa. Obrali 
sobie za siedzibę Berlin zę względu na najdo
godniejsze połączenie między Paryżem , Mo
skwą, Londynem i innem i stolicami.

Przesłuchanie Torglera.
Następnie przystąpiono dó przesłuchania 

Torglera, k tóry zaraz na wstępie oświadczył: 
„Pierwsze moje słow a muszę w  im ię prawdy 
poświęcić stw ierdzeniu, że jestem  zupełnie 
niew inny i że ze zbrodnią podpalenia Reichs
tagu  nic m iałem  nic wspólnego an i’ pośrednio 
ani bezpośrednio. Z oburzenia na czynione 
m nie i mojej partji zarzuty w spółdziałania w 
tej zbrodni, zaraz na drugi dzień udałem  się 
do prezydjum  policji razem z dw om a adw o
katam i, Drem Rosenfeldeni i jego córką. Dr 
K irchheim ei". Przewodniczący Dr Buenger 
przeryw a oskarżonem u uwagą,, że do, spraw y 
tej przyjdzie potem. Obecnie chciałby słyszeć 
coś o  jego osobie. — Torgler: Siedzę od 7 mie
sięcy niewinnie w areszcie. Nie mogę -nad so
bą panow ać. — Po uspokojeniu się Torgler 
zeznaje dalej. Urodził się w 1893 w Berlinie 
jako syn robotnika m agistrackiego. Zamierzał 
poświęcić się zawodowi nauczycielskiemu, zo
sta ł jednak pracownikiem  kupieckim . W ro 
k u  1916 zaciągnięty został do wojska i w al
czył pod WerdUncm. Raniony nad Somm ą 
w raca do kra ju , gdzie po wyzdrowieniu idzie 
na przeszkolenie jako rad io te legrafista lot
niczy. Od najwcześniejszej młodości był z 
przekonania socjalistą. Po wojnie zostaje w  
Nowym Dupinie przewodniczącym Rady ro- 
botniczo-żolnierskiej, poczem zajm uje szereg 
stanow isk  w partji kom unistycznej. W szyst
k ie przyjęte na siebie zobowiązania pełni 
bezinteresownie. W  r. 1924 w ybrany został do 
Reichstagu. Później w ybrany został przewod
niczącym . frakcji kom unistycznej Reichstagu 
i zajmow ał to stanow isko aż do jego areszto
w ania. W ostatnim  roku  był wydawcą czaso
p ism a inform acyjnego frakcji kom unistycz
nej „Der rote -.Waehler". Sędzia Parisius od
czytuje z  tego czasopism a ostatn ie zdailic a r
tykułu, k tóre wzywa klasę robotniczą do 
czynu, celem zgniecenia dyk tatury  faszystow
skiej. Obrońca zwraća- uwagę, że artykuł ten

m usi wywołać swój skutek. Oddziały szturm o
we i  inne grupy  oi-ganizacyj hitlerow skich 
spraw iają wrażenie doskonale wyćwiczonejl 
arm ji. -nie różniącej się  wicie od Reichswehry.

Oiillluss cbte zgony z biurowcami?
B e r lin  26 września.

(PAT) Przyw ódca narodowych socjalistów 
w A ustrji, wy-dalóny z k ra ju  za, agitację hitile- 
row ską, wygłosił wczoraj w Monach-j-um przez 
rad jo  -wielką mowę, w k tórej oświadczył, że 
kanclerz DolWuss po zwycięstwie. H itlera go
tów byt zawrzeć sojpsz z  narodow ym i socjali
stam i, ale s tan ęli tem u  n a  '.przeszkodzie m ini
strow ie Fey i Vaugoin. -nieubłagani wrogowie 
ruchu  narodów o-soc-jałistycznego. Obecnie -po 
usunięciu ich z gabinetu  będzie czas, by Doll- 
fuss w yjaśnił sytuację.

Kto podpalił Reichstag?
Moskwa 26 września.

(PAT) W zw iązku z  procesem lipskim- „Iz- 
wiessfija" zaznaczają, że wszyscy w iedzą dosko
nale, k to  podpalili Reichstag' i ńi-kt w tym 

w zględzie n ie  m a  żadnych wątpliwości. Ma
new r narodowych socjalistów, usiłujących zre 
habilitow ać się -kampanją ąii-tysowiecką po
tw ierdza ra z  jeszcze, że hitlerowcy schw yceni 
zostali, na gorącym  uczynku i że przerażenie 
odebrało im zdrowy rozsądek.

pochodzi z okresu najzaciętszej walki przed- 
wyborćzej i że w rażenie tego ostatniego zda
n ia znacznie osłabione zostanie po przeczyta
n iu  całego artykułu .

Torgler podkreśla wreszcie, że van der 'L ub- 
be nie utrzym yw ał z  p a r tją  kom unistyczną 
żadnych stosunków. Jeżeli poda je się za ko
m unistę. to był chyba członkiem jak iejś je
m u nieznanej grupy anarchistów .

Z n o w u  Lubbe.
Po przesłuchaniu Torglera trybunał przy

stępuje do  rzeczowego -przesłuchania oskarżo
nych. Przewodniczący wywołuje Lubliego i 
zw raca m u  uwagę, aby odpow iadał Jasno 
i głośno, bo w przeciwnym razie będzie zm u
szony zrezygnować z jego zeznań i w ziąć pod 
uwagę jedynie jego zeznania .w śledztwie. Na: 
ppdstaw ie dochodzeń 'policyjnych przepro
wadzonych przez kom isarza H essinga stw ier
dza przewodniczący, że po przybyciu do Ber
lina w  dniu- 18 lutego hr. van der Lubbe spęr. 
dził noc, podobnie jak  wszystkie następne do 
22 w łącznie -w różnych przytułkach. Noc z 
22 n a  23 u  pewnej kobiety nazwiskiem  -Pletks 
w Neu-Coólln. Następnie 3 noce spędził znowu 
w’ przytułku. Dalej przewodniczący stw ierdza 
z aktów , że 22 lutego Lubbe udał się do Neu- 
Coellri, gdzie w  urzędzie -opieki społecznej 
rozmawiał z kilku  bezrobotnymi. W rozmo-' 
wie tej m iał van d er Lublie żalić się n a  -brak 
euergji - i orfiwagi n robotników niemieckich. 
Iryii zaś bezrobotni mieli mówić o  ak tach  
gw ałtu, podpaleniu budynków państwow ych, 
oblew aniu szturmowców hitlerow skich ben
zyną i t. p .

Tak i  nie.
Zapytany przez przewodniczącego, czy jest 

to prawda, Lubbe ośw iadcza: tak. Przew ódni- 
czący: A więc mówiono o  w zniecaniu ognia 
w budynkach państwowych i paleniu żywcem 
szturm oców? Osk.: Nie.

Zapytąńy iprzęz przewodniczącego, co robił 
w d n iu  -pożaru Reichstagu, van der Lubbe nie 
daje żadnej odpowiedzi, pozostając n a  wszel
kie prośby i groźby zupełnie obojętnym. Na 
tern odroczono rozprawę do jutra.

P rz e s łu c h a n ie  Lubbego.
(Tel. wl.) Dżi-siejszy. piąty ó-zień procesu o 

pożar Reichstagu -wypełniony był dłalszeiń 
przesł uchaniem  główni ego oskarżan ego, van dór 
Luebbego. Przebieg oraz sposób tego przesłu
chania rozwiewa wszelkie w ątpliw ości, że pi-o- 
ces ten fo  ty lko  kom odja. wdodaibku źle wyre
żyserowana, w k tórej jeden ak to r jest aupełnie 
nieprzytomny, a  ida-lszych 4 zupełnie niepotrze
bnych. Van d e r  Lubbe siedzi naprzeciw trybu- 
nólu ze spolszczoną głową i czyni -wrażenie idjo- 
ty. który nie zdaje sobie 'sprawy z tego, co się

■ wokół niego dzieje. Odpowiedzi jego ograni- 
! czają -się wyłącznie do słów ,,'tak“ i .,-nie“, a 
i poza tern są czysto przypadkowe. Ma s ię  w ra
żenie, że gdyby go przewodniczący zapyta! o

•jakąkolw iek inną zbrodnię, to  taksaino dąłby
■ przypadkow ą odpowiedź „tak" lnb „nie“.

P y tan ia  przewodniczącego.
N a początku- dzisiejszej rozjpra'wy przewodni

czący dr. Buenger oświadczył, że -ponieważ 
przesłuchanie Lubbego przedstaw ia się obecnie 
'ina-czej, aniżeli wr śledztwie, gdzie zeznawał 
szczegółowo i precyzyjnie, przeto- będzie korzy
stał z matei-jahu ś led cz^o , zadając oskaj-żone- 
mu odipowiednie pytania. Maferjal fen zostanie 
później -uzupełniony zeżn-aniami świadków, a 
pi-zedewszysfkie.m zeznaniem sędziego śledcze
go Vogta i urzędników krym inalnych, którzy 
zostaną wezwani na ju trze jszą rozpraw ę. Try
bunał1 je s t zdania, że van der Lubbe rozumie, 
wszystko i .z uw agą śledzi przebieg roziprawy, 
a  tylko celowo daje  niejasne odpowiedzi. Zwra
cając się do oskarżonego przewodniczący wzy
wa -go, aby szczegółowo odpowiadał na zada
w ane m u  pytan ia. Zaznaczając, że działalność 
oskarżonego do  piątku  włącznie została ustalo
na, zapytuje, co roibił w  sobotę 25 -lutego. P o 
nieważ nie o trzym uje odpowied'zi. doda je: Noc 
z p ią tk u  n a  sobotę spędził pan w przytułku 
na Alexandri neirstrasse ? — Lubbe; Tak. — 
Przewodniczący: (idzie pan  się stam tąd  udał? 
Osk.: Do ćentru-m m iasta. Drzew.: iPrzecliodzil 
pan koło ra tusza i zam ku? -Oek.: Tak. Drzew.: 
Chcial pan już w tedy podpalić te  budynki? 
Osk.: Nie. Drzew.: A kiedy pan  -wpadil na fen 
pom ysł? Osk.: Później.

Z w łasn ej idei.
iPrzewodniczący pyta, z  jakich przyczyn o- 

skarżony dopuściI się  tych iprzesitępstw. Na fo 
odpowiada oskarżony z zimnym spokojem , iż’ 
uczynił- to „z w łasnej idei". Oskarżony przeczy 
jednocześnie sędziemu, że podpalenie miale 
być z jego -strony hasłem  ogółnem -do rewolucji. 
Przewodiniczący cytuje wobec-tego pierw'sae ®e- 
zn ą n ia  protokolarne van d e r Luebbego, które 
oek-arżo-ny potw ierdzić m iał, że podpalając 
gm ach, dzia ła ł z pobudek nwlitycznycli, których 
celem -było ,4'zucenie hasła proletarj-atewi do  
organizowania siłńe j konfi-ak-cji d la załam ania 
narodowego soęja.liz'in-u, zorga-ni-zo-wa.nia aktów- 
teror.u publicznego i w yw alania wszec-linie- 
m ieckiej irewolucji, k tórej ńaczelnem  hasłem 
m iało być ipodpalenie Reichstagu".

Konferencja Mahj Ententy
Obrady m inistrów .

B ukareszt 26 września.
(Tel. wl.) Po obied-zie wydanym wczoraj w  

S inaja przez rum uńskiego m inistra  spraw  za- 
graincznyeh dla Benesza i Jewticzą, baw ią
cych w  Rum unji z okazji konferencji Stałej 
■Rady p ań stw  Małej Ententy, odbyła się wczo
ra j m iędzy trzem a m inistram i ’spraw  zagra
nicznych konferencja, -którą trw a ła  4 godzi
ny. Jak  słychać m in ister Benesz zam ierza wy
jechać do Rzymu, celem przedłożenia M.ussó- 
liniem u stanow iska Malej E ntenty wobec 
ik-westji naddunajskiej.

Porozumienie włosko-oowieckie.
Moskwa 26 w rześnia.

(PAT) „Izwi-eslja" om aw iając artykuł Musso- 
liniego o stosunkach w losko-sowieckich pisze, 
że Mussolini ma. zupełną rację, oświadiczają-c, 
że polityka, k tóra podyktow ała zawarcie paktu 
'między W iocham i a  Rosją sowiecką dąży jedy
nie do  wizamocnienią pokoju powszechnego na 
podstawie współ,pracy gosjjddarczej. Stosumki 
między W łocham i a ZSRR s ą  nąjł-ejiszym do
wodem tego, że niie istnieje żadna przeszkodą 
d ła utinzymjwva-nia norm altiych stosunków  po- 
liitycznych i gospoda rozycl i -poiniędzy Ż-SRR, a. 
takiein, czy innem państw em  kapitalistycznem , 
jeżeli konsękjyentfiie -przestrzega ono zasady 
nie -mieszania się do sowieckicłi spraw  we
wnętrznych.

Lindbergh w Moskwie.;
Moskwa 26 września.

(PAT) W czoraj o  godzinie 17.50 w edług cza
su  m oskiewskiego wodował na rzece Moskwie 
płk. Lindbergh z m ałżonką, w itany  -przez so
wieckie władze lotnicze cywilne i wojskowe, 
organizacje społeczne i tłum y publiczności. 
Lindbergh wyleciał z Leningradu o godzi
nie 14.25.

Herriot ma się lepiej.
Paryż 26 września.

(PAT) -W s tan ie  zdrow ia H erriota -nas-tąpiło 
polepszenie. Obory nocą spal. Doktorzy przy

pisu ją chorobę H erriptą imzemęczwiiu w cza
sie ostatn iej podróży.

porwania dzieeka Lintfhfirgha njfiBi.
Brukselą 26 ą  r.z^śjiiią,

(PAT) Policja belgijską m a do cźyuienia 
z niezwykle tą-jeininiczą spraw ą. Mianowicie 
aresztowano w  B rukseli -dwu m iędzynarodo
wych oszustów Miojżeszą Firos-t-iga i iBeika Be-r- 
kowieza, u których znaleziono banknot 1.Ó00- 
funtpwy, ro»pożna;n-y przez Bank Angielski, 
jako ten,Jitó-ry pik. Lindbergh wręczył swego 
czasu  bandyfoun, jako  okup za swego porw a
nego syna. iPoli-cja fran cu sk a  zajm ująca się 
ró\v'ńież tą  aferą, m iała ną '.podstawie dokone- 
go w 'Bełgji odkrycia ąi'esz>to\yać w spólnika 
wyżej wyniiienioriycłi oszustów, z 'pocliod-zeńia 
Fracuz-a. który przybył przęd k ilku  inieśtąeam i 
z Chicago.

Huragan zabił 5080 osób.
Meksyk 26 września.

(PAT) W edług nieurzędówycli danycli łieżba 
zabitycłi w  rejonie Tam pico w skutek  szailejące- 
go tam huraganu wynosi 5000 o«.ół>. Wobec 
pi-zei-wania kom unikacji brak  jakichkolw iek 
cyfr oficjalnych. % m iasta Tam pico uległo 
całkowi,tętnu zniszczeniu. Liczba zabit.ych i 
rannych jes-t znaczna. S traty  lńaterja lne niep- 
bliozóne.' Również z  szeregu iniiych miejscowo
ści nadchodzą wiadómości o  katastrofalnych 
skutkach ' hu raganu  i powodzi.

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Alfa: ..M artwy dpni".
Apollo: „Dzieje grzechu".
A tlantic: ..Pieśń nad pieśnift-mi".
Capitol: ,.J«six>wt-06y sen" i „Demon wqcjkiego 

miosifl ".
Casino: „Nowoczesny Robinsoą".
Colosseum: „Jege ekscelencja -siihjekt.- i rew ja 

., I ’Jerwsża ’ łclasa
E uropa: „Uśiniecli szczęścia".
F ilbąrn top ja : „Ęoźeginanię z bropią".
Hollywood: „l.totamJjolę" i rewia.
Stylowy: ...laką, riniie pragniesz"?
Św iatow id: „Noc w Kaii-zi- .
Majestic: „Dom Kiszot".

K u d j w .
Koncert symfoniczny.

W piątek, dnia 2 9 'hm : o godz.. 20.01). nada,.roz.- 
iglpśnia -wa l-szci-wska kopcert synifpniczny, 'w kió- 
jy m  jako solista wyąiąpi zniany |> ia iijski pplśki 
:Bolesław tVoyicwicz, k tóry  wykona 'z towarżyśze- 
n iem  o rk iestry  w spaniałą  '„FajMazję polską” P a 
derewskiego. Pozafein w program ie druga  Symfo- 
inja Beetbovena, o raz barw na Suitą symfoniczną 
Riiniskiego-'Korsflkowa ..Szećlierezaila". O rkięsfię 
•prowadzi Grzógórz Fitelberg.

Czy ru ra  gazowa może być uziem ieniem ?
W mtasiacli uziemienia są budowane zwykle 

w' ten sposób, ńe zam iast kopać dój w ziemi prze
ważnie obetonowanej lub wyasfaftowaayęj, radjp- 
a ma tor dołącza pj-zewód uziemienia do najbliższe
go metiiilo^vego. prząwofląiką, jednym  kopcgin za
kopanego w ziemi. Najczęściej lym  prżewodem 
byw a ruro wodociągowa, często jedriak? lailjoślu- 
cba.cze k o rzy sta ją  również i z ru r gazowych, jako 
,z uziem ienia. >

0  ile rura  wodociągowa, jmuI w-arunkien) dokład
nego pi-zylutówania przewodnika, jest zniikónii- 
tem uziemieniem, o ty le  rui-ji gjrzowa nasuwu pod. 
tym względem poważne zAstrzożenia, ponieważ 
jesi w zlączeniącli uszczelnjjma pakunkam i -iz.be.- 
stowemii które są  'doskonalą izolacja'. Pózafem ru 
ra gazowa je st Avewnątrz sucli-a. iiziemien-ie za
tem  mą znacznie w iększy oęiór w porównaniu 
z ru rą  wodociągową, wypelniopą. wę.wnąirż wOifą. 
Dlatego też radjoslucliacze budujący swe insia lii,- 
cje odbiorcze jtowinni i>amięiać. że i;uin pnżo>y’a 
nie jest w łaściwie uziemieniem, lecz przeciw wagą 
i choć odbiór przy pomocy te j ru ry  je s t ' możliwy, 
to jednak zarówno pod względem jakości e .llijo ru . 
jak  i bezpieczeństwa przy rozładowywali i u 'aiiieny 
uziemienie z ru ry  gazowej stoi źńaćznie niżąt od 
uziem ienia przylączonegó do wodociągu. ’

Nowe lam py radjow e na rynku  polskim.
Dowiadujemy się, że w nadćliodząćyin sezonie 

na. rynku  polskim  pojaw ią się dotycliczas 'iłiedo- 
siępne d la  radjoslucliaczy .polskich la pipy angiel
skie Marconiego. I.ampy le przygotowane w całej 
gam ie typów i rodzajów; nie będą różniły się ceną 
oil innych  lamp, sprzedaw anych już na i-ynkii'. 
Zaletą lam p angielskich jóst >poza w ielką r'óżn.0.- 
rodnością typów, angielska solidność i dokładność 
wykonania.

P rogram  na piątek  29 września.
7.0(1: Audycja po ran iła .1 12.05:' Muzyka z płyt. 

12.5'): Dziennik południowy. 14.55: Muzyka z piyi 
i kom unikaty. 10.00: Muzyka lekka z plyi, 17.00: 
„Przegląd wydawnictw '-. 17.15: Koncert solistów: 
GrarżjWia Bacowiczótyija (skrz.), 18.1,5: Odczyt p. t. 
„Korpus Ochrony Pogranicza" — wygi. kpt. F ran 
ciszek .lainkia-Kopeyski. 19.40: „N aW id n o k ręg u  '. 
20.00: Koncert sym foniczny ze studja. (Ork. ped 
dyr. Grzegorza Fitelberga >i Bolesława Wojtowicza 
(fort.). W przerwie dziennik wieczonny i  .,W ee
kend", 22.00: Muzyka, taneczna (w przeiwvie sixirD.

Stosunek cz łow ieka  da cz ło w ie ka .
—000

oke-zfa It życia człowiek: Izielą powsze- 
diziajy: na życie intdywińuąhie 

vcieX* społeczne. Dualizm ten  jest mocno 
eniony w- -naszein jnyśleniu i uczuciu, 
dma-k jest on słuszny, a  jeśli mre, to czy 
swą. niesłuszność nie oddziaływ a szko
p a  życie dzisiejsze?
„  „aj,„„.ód przykład  '"prow adź, n a , w 
a d „ iś ,i„ . W dźtay „„ „e zy ce la  ,
l,„ form'd życia zbiorowego. w « o ,  oj jc- 

■ lozyiek wywiera realny  wpływ (pi-zez 
S  świadom e d„do,ly  wycl.owowcaa 
p a  zbiór fl'u'dz.i. Z a « ia » j«  »'? ®" si.>^
w iciis to sd iiek  mgó zbioru do jodne, » -  
S o ś c l  (m urayctela) o ra a o d W b to e , 
ujęcie lego  s lo su n tu  „ ic  odpowiada jed- 
S ^ w i Ł i ,  'bo każdy poszczególny u- 
S  mieć „wól wlaany węzeł m oratoy 
^ S e l c m  i wzajem nie i w m r a e )  może 
i i S S T z  każdyiii w y c l,« v » * ,m n , « g  
Li to m a k l. A. jak wiadomo, w tó rn e  

w ym aga się od' na tozy™ *!. by toki, ta-

,zec.zv aę  jamie i nie wniżoby icli podkre- 
d y b )  “ i y ż a z e g o  przykładu  " 'e  
^ aó ę p u ję ea  refleksja, kauezyciele mm 

i p^ztulat nowoczesnej pedflgogjl 
rozumieć w różny sposób. Niejeden „ P  
. że indywidualizowanie poszczegoiyycn 
wainków jest tylko nową, lepsza od po- 
licli, m etodę pedagogiczna. Natomiaai 
nny odnajdzie -w tym ipostulflAie własne 
ienie -wspólż^’c ia  tz 'każdą z osobna po- 
mą jego 'pieczy jednostkę. W pierwszym 
Ikii -wystąpi tylko nauczanie i w ycho
wie; w drugim  zaś -to nauczanie i wy

chow ywanie będizie nieomal że środkiem  ty l
ko do coraz głębszego izaprzyjaźnia-nia się -nau
czyciela rz poszczególnym uczniem. Źe na tern 
sa m o  wychowanie i nauczanie, formalnie do 
roli środka rzdeklasowwne, n ie  ucierpi, lecz zy
ska, jestem  — śmiem twiea-dizić, że z  w ielu in 
nym i — głęboko o tein  przekonany. Zarzn.it, że 
takiego rodzaju postępowanie je s t •teeh-niioznie 
(brak czasu, liczba uczniów i f.. d.) nie do prze
prow adzenia, jest, zdaniem niojem, n ie  istot
ny; raz dlatego, że realizow anie owej przy
jaźni indyw idualnej, -nawet m inim alne pod 
względem ilościowym,, przyniesie niewątpliwie 
błogosławione owoce, a po drugie, Ł to jest' 
najważniejsze, chodzi bu o  nastaw ienie wew
nętrzne, które w każdej sekundzie odniesienia 
się arauozyciela do  ucznia 'bęitlzi-e mogło odno
sić realine ©kuttki duchowe.

Przy bakiem pojm owaniu zadań  pedagogicz
nych przybędzie coś isto tn ie nowego do  treści 
obowiązków nauczyciela, a  tern nowem będzie 
um iejętność życia z d ra g ą  duszą. Aile wtedy 
to- życi e z d r  ugą duszą  ‘będzie im>us>iafr> być 
w yodrębnione od życia ściśle indyw idualnego 
(gdzie człowiek przestaje z sobą sam ym ), a 
także od życia społecznego. 'P raktycznie bio- 
rą c  w yniknie z  -tego, że nauczyciel będzie od 
siebie żądał nie tylko bogatego życia wew
nętrznego oraz zm ysłu i zalet społecznych 
; wychowawczych, ctoodfoy w  najbardziej- ideo- 
wym sensie, lecz także sztuki życia duchow e
go z  drugim  czlowiekieiń. Nie tylko będzie 
się. uczyć poznawać duszę człowieka, a nawet 
nie tylko w pljw ać na n ią ’w sensie pedagogicz- 
iivra, a4e i z .n ią  żyć.

’P rzykład ten, jak się spodziewam, -wykazak 
że-w dziedzinie pedagogicznej zmuszonym się 
jest odstąpić od zwykłego sposobu myślenia 
i odczuw aniu, 1. j. ńie dzielić życia człowieka

tylko n a  życie osobiste (indywidualne) i życie 
społeczne. Trzeba w ysunąć trzeci czynnik, 
trzecią form ę życia Ludzkiego, a  tą  form ą jtets-Ł 
poważne i gląliokie życie duchowe dw óch Lu
dzi 'm iędzy sobą; a. najwyższym  przejawem 
takiego życia jest wzmocniona świadomość 
pracy dwóch ludzi nad wzajemmy-m w ew nętrz
nym stosunkiem .

T a zapoznana, jako cel św iadom ych dążeń 
człowieka, dziedzina, znajduje się pomiędzy 
Scyllą indywidualizm u, Osobistości a. Charyb
d ą  jednostronnie 'pojętego życia społecznego. 
Bo albo stosunek człowieka do  człowieka jes t 
pojm ow any i przeżj-wany ja k o  -początek życia 
społecznego *), albo też  um ieszcza się go w  za
kresie osobistego życia człowieka. (Może ten 
fałsz w  m yśleniu jest jednym  -z powodów, że 
człowiek, odpowiediziąliny s-poleoznie, -tak czę
sto  jes t «nileodpowiedteia!lnym w stosunku  do 
jednego zw iązanego z  n im  człowieka.)

Ta odrobina rozważań, to  ty lko  wydobycie 
niezmiernie, jak  m i się wydaje, ważnego za
gadnienia, k tó re  jes t 'i  ak tualne i pałące. Po
s tara m  się niezadługo, oświetlić go głębiej 
i szerzej rozwinąć.

Dr Bolidnn Chrzanowski.

Kronika k u ltu ra ln o -a r ty s ty c z n a .
—ooo---

LITERATURA.
W y d a w n ic tw a  p o lsk ie : Marja Kasprowiczo- 

w a zapow iada książkę ó  dziejach Harendy, w 
której m a być odtworzona historja^powsta-nia

')  Używam słow a: s p o ł e c z n y  w jego popu- 
larnem  znaczeniu, m ało różniącem  się od anacze- 
ni,ii słow a: z b i o r o w y .

te j kaiSipj-owiczowśkiej sadyby i związane z n ią  
różne wj-darzenia.

We Lwowie pow stało w ydaw nictw o p. n. 
„Życiorysy sliawnycli ludzi". Redakcję objął 
Jan  Paraaidiowiski. 'W najbliższym  czasie w yj
dą nakfadeni tego wydaw nictw a m onografje: 
St. Adamczewskiego o Żeromskim^ K. W ie
rzyńskiego o  A m undsenie i L. -Bitientala o  Cho
pinie.

W reportażu  debiu tu je we Lwowie miody 
dziennikarz ‘tam tejszy, J. Radzim iński, który 
niezadługo w yda książkę ,p. t. „Serwjewo leży 
na Bałkanie". Są to  im presje «  ipodróży bał
kańskiej, opatrzone przedm ow ą iZygm. Nowa
kowskiego.

■Księgarnia św. W ojciecha w yda na (począt
ku  swego nowego sezonu wydaiwm. now ą po
wieść S-t. Sapol,a ńsk i ego oraz powieść W. Mi- 
laszewskiej — „Trzecia siostra".

A kadem ja Moskiewska zapowiada pełne, 14- 
tomow-e, .w ydanie dziel tPusz-ki-na, k tóre 'ma za
wierać także rękopisy nieduukowane i kore
spondencję.

„Anglja- w książce". W Londynie urządzono 
interesu jącą -wystawę „B ritain  in  Books", na 
k tórej zgromadzono dzieła, opisujące Anglję 
i kolekcję książek z  lite rat, p ięknej, których  
ak c ja  toczy się n a  wj-spach brytyjskich. Ory
ginalnym  pom ysłem  jest w ydanie serjl k a rt 
widokowych, przedstaw iających miejscowości, 
opisywane w dziełach W. Scotta i T. H ar
dy‘eg o.

Am eryka: Głośny am erykański a u to r socja
listyczny, Upton Sinclair, zgłosił sw ą kandy
datu rę na stanow isko gubernatora s ta n u  Kali- 
fornja.

John dos Passos, au to r głośnej 'książki 
„M anhattan Transfer", ogłosił now ą powieść.

Tem at: Am eryka współczesna. T ytuł: „420.p a 
ralela".

Niemcy: „Izba ku ltu ry "  Rzesgy. Riząd Rze
szy przyjął ustawę, upow ażniającą m inistra  
'propagandy i  k u ltu ry  do utw orzenia izb- stą - 
no\yych d la  pnzedsławic-ięli ząwodóu kulfij- 
rklno-ant.jistycżnych, -podpadających ‘pod koiń- 
petencję niiiiłsterstw a. Utworzone zostanę 
więc i-ziby: liera tury , ,pj‘as.y, tea tru , muzyiti, 
sztuk  plastycznych i  fi-łmowa. . Wszystkie, te 
izby m ają być pólą-czone we wspólną izJbę k u l
tu ry  Rzeszy.

-Pisarze niemieccy, którzy opuścili Nieincy, 
zaczęli w Amsterdamie, wydawać pism o' p. t. 
„Samm-l-nng". Kierownictwo p ism a ojjjąT KJatiss 
Mann -między zaś współpraco w nikam  i fugurąje 
Max Baud, Alfred Dobiin, A,lfred.'.Kerr,'Heriiiąiin 
Kesten. Emil Ludwig, Henryk ,i Tomasz Maijn, 
Józef Dotli, Rene Śęhikełe, E rnst Toiler, Jakob 
W asserm ann) Arnold i Stefan Żweigi, .jak rów
nież wspólpraciwinićy zagraniczni: Gocfeąu, 
O rtega y Gasset, Gide, Giraudoux, Ajdpus H ux
ley, Edmond' Jaloux, S inclair I.evis, Mouiois, 
H. L. Mencken, Domain Roland, Jules. Roma in 
i t. d.

PLASTYKA.
W ystaw a sztuki polskiej w  Moskwie. Wobec 

myłnycii infoririacyj, jak ie ukazały'się.Ny p lą 
sie polskiej, dowiadujemy się od T?wą Sza
rzenia Sztuki- Polskiej u ś ió d 1 Óbęyćli (tosspo), 
któro organizuję tę wj-stąwę n a  zlecenie ‘Min. 
spraw  zagranicznych, że term in  ojto-ąręia w y
stawy. ustalono na dę.ień 12 listopada b. r. 'Wy
staw a odbędzie;«5ą -w gniachu Tróf-jąl^ptą^ipj 
G-alerji; jedynym, komisarzem, wy^-tąwy- ,jągt 
prof. Wi.- J.a-rocki. W zw iązku z  oAyąjJęiem 
wystawy, poselstwo R. P. w  MoSk'wie pi-ojek- 
tu je koncert, wspócz.esnej m uzyki, ppfekhśj ó- 
ra z  k ilka odezj-tiny o potekiej sz tuce ..........

Zarzn.it
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Ożywienie w przemyśle węglowym.
Sezonowe ożywienie w przemyśle węglo

wym, -postępuje powoli naprzód. W miesiącu 
sierpniu przy tej santej liczbie dni roboczych 
co w liipcu (26) wydobycie węgla wynosiło 
2.180.069 tonn, czyli w stosunku do poprzed
niego miesiąca podniosło się o 95.257 tonn 
względnie o 4.56%. Wzrost produkcji nie jest 
jednolity w 'poszczególnych zagłębiach. Sil
niejszy przyrost dal się zauważać na kopal
niach dąbrowsko-krakowskich, bo z.i 519.697 
tonn w lipcu do 575.031 tonn -w sierpniu, to 
jest 55.334 tonn albo 10.64%. Słabszy nato
miast jest on w rejonie śląskim, gdzie pro
dukcja węgla podniosła się z 1,565.115 tonn w 
lipcu d,o 1,605.038 tonn av sierpniu, to znaczy 
o  39.923 tonn względnie o 2.54%. Powodem te
go poważny spadek wywozu z. kopalń śląskich 
na rynki północne w zw iązku z wejściem 
tamże w życie traktatów handlowych bry- 
t yjs k o-s k a nd yn aw sk i c h.

Bieżąca wytwórczość została w  całości 
sprzedana, a nawet nieznacznie przekroczona. 
Ogólny zbyt węgla łącznie z wlasnem zuży
ciem i deputatami wynosił w sierpniu 
2,229.763 tonii, czyli w stosunku do lipca 
2.128.705 tonn, podniósł się o 101.058 tonn, 
względnie o 4.74% i przekroczył wytwórczość 
o 49.694 tonn. .Wobec tego stan zapasów węgla 
na zwałach spad! z 2,167.933 tonn do 2.110.724 
tonn. czyli o 57.299 tonn, w cżem także znaj
duje się 7.515 tonn,' skreślonych jako strata 
wynikła, zleżeniem węgla na zwałach.

■Wzrost zbytu przypada wyłącznie na rynek 
wewnętrzny. Zbyt węgla w kraju wynosił w 
sierpniu 1,207.181 tonn, czyli w stosunku do 
1,086.398 tonn w lipcu podniósł się o 120.783 
tonn względnie o 11.11%. Na korzystniejsze 
jego ukształtowanie się w,pływają wszystkie 
kategorje odbiorców, aczkolwiek nie w jedna
kowych rozmiarach. Stosunkowo najsłabszy 
przyrost wykazuje przemysł.

Wysyłki węgla dla przemysłu wynosiły 
655.375 tdnn. czyli podniosły się w stosunku 
do lipca 611.590 tonn o 7.15%, a ilościowo o 
43.785 tonn. Poza przemysłem na poprawę o- 
gólnego zbytu wpłynęły również zwiększone 
wysyłki kolei o blisko 30 tys. tonn w następ
stwie udzielenia dodatkowych -zamówień ko
palniom śląskim i dąbrowskim. Najważ tiej- 
szy przyrost ujawnia się w zbycie węgla dla 
celów opalowych.

IWzmożenie tedy zbytu krajowego a w na
stępstwie poprawa w produkcji są spowodo
wane ujawnieniem się już sezonowego oży
wienia w zapotrzebowaniu ze strony rynku 
prywatnego oraz przemysłu i podniesieniem 
przez, kolej zamówień na węgiel.

Eksport węgla, w przeciwieństwie do ubie
głego miesiąca, nie był czynnikiem oddziały
wującym korzystnie na ukształtowanie się 
pczic.mu zbytu produkcji. Wynosił on 812 730 
tonn, czyli w stosunku do lipca (833 677 tout-) 
Ppadł o 20.947 tonn względnie o 2.52%, redu
kując item samem korzystny wpływ rynku 
wewnętrznego na ogólny poziom zbytu. Spa
dek ten powodują rynki skandynawskie, któ- 
fe odebrały ó  101.818 tonn mniej niż 7v poprze
dnim miesiącu.

Naogól wywóz węgla w sierpniu r. 1). na po
szczególne rynki kształtowa! się w tonnach 
jak następuje (w nawiasach zmiany 'procento
we w stosunku do ubiegłego miesiąca): ryn
ki licencyjne (Austrja, Węgry, Czechosłowa
cja, Gdańsk i Niemcy) 145.541 (+12%), rynki 
regulowane przez konwencję eksportową 
561.498 (—4.67%), w tern rynki.skandynawskie 
282.113 (—24.66%). rynki bałtyckie 83.075 tonn 
(+49.05%). zachodnie (Francja, Relgja i IIo- 
Iniidja) 109.599 ( +  10.43%), rynki południowe 
(Włochy) 86.711 tonn (+38.03%); pozostałe 
rynki europejskie 61.102 (+46.02%), rynki po
zaeuropejskie 10.160 (—59.68%); zbyt węgla 
w ,porta,(h dla celów bunkrowych 34.429 tonn 
(+4.56%.).

P O L S K A .
Płatność daniny majątkowej. Ostatni Dzien

nik Urzędowy ministerstwa sprawiedliwości 
zawiera okólnik w sprawie stawek oraz ter

minów rat nadzwyczajnej daniny majątko
wej w 1 grupie kontyngentowej. Grupa ta o- 
bejmuje rolnictwo, które obowiązane będzie 
w roku bieżącym uiścić tę daninę, zastępują
cą podatek majątkowy, w dwóch ratach, 
pierwszą do 30 b in . w łącznie, a drugą do 15 li
stopada. włącznie. Danina wynosi dla. płatni
ków podatku gruntowego ponad 25 zl. do 
(50 zl. — 22%, a  dla płatników’ ponad 60 zl. ro
cznie — 44%.

Rozwój importu przez Gdynię. Pomimo wal
ki konkurencyjnej podjętej ostatnio przez 
porty niemieckie i adrjalyckie w kierunku 
odciągnięcia ładunków z portu gdyńskiego 
rozwój przewozu surowców włókienniczych 
przez Gdynię nie uległ bynajmniej zmniejsze
niu. Ogółem przywieziono w sierpniu 5 
tonu bawełny, 2.377 tonn wełny i 1.122 tonn 
juty. Ze wszystkich surowców włókienniczych 
pierwsze miejsce zajmuje w dalszym ciągu 
bawełna, która szczególnie intensywnie im
portowana jest ’ przez Gdynię w okresie 
Dotychczas t. j. do sierpnia w łącznie przywie
ziono surowej bawełny przez port gdyński 
41.459 tonn. W 75% jest to bawełna amery
kańska. Bardzo poważnie przedstawia się 
wzrost przywozu wełny, gdyż w sierpniu byl 
o 100% wyższy, aniżeli w lipcu. Najszybciej 
rozwija się ostatnio przywóz juty, który w 
znacznej części skoncentrowany jest już w 
Gdyni. Również i ruch tranzytowy surowców’ 
włókienniczych pomimo. konkurencji Ham
burga, Bremy i Trjestu rozwija się w dalszym 
ciągu bardzo pomyślnie. Jednym z najpoważ
niejszych odbiorców surowca bawełnianego 
jest w dalszym ciągu Czechosłowacja, a osta
tnio także Estonja, Szwecja i Danja.

Z A G R A N I C A .
Utworzenie syndykatu drutu stalowego w 

Niemczech. Czterdzieści fabryk drutu stalo
wego w Niemczech podpisało umowę, stwa
rzającą wspólne biuro sprzedaży drutu stalo
wego wysokowartościowego. W związku z u- 
tworzeoiein syndykatu ceny drutu stalowego 
w Niemczech wzrosły.

Bezrobocie zaliczane we Francji do wysłu
gi. Autonomiczna kasa górniczych rent na 
starość postanowiła, wobec kryzysu gospo
darczego zaliczać na poczet renty starości 
dnie przymusowego bezrobocia w kopalniach. 
Zarządzenie to posiada duże znaczenie" 
względu na znaczną liczbę górników pol
skich zatrudnionych we Francji.

Francja zniosła ograniczenia kapitałowe. 
Rada ministrów powzięła na ostatniem .posie
dzeniu doniosłą uchwalę w spraw ie zniesienia 
ograniczeń w dziedzinie emisji zagranicznych 
papierów wartościowych. Prawo takiego za
kazu w zasadzie, o ile dana emisja byłaby 
szkodliwa dla interesów Francji, pozostawio
no ministrowi finansów. Dla wprowadzania 
każdej emisji obligacji na giełdzie utworzo
na zostanie specjalnie komisja o bardzo sze
rokich kompetencjach. Uchwały komisji tej 
w sprawie dopuszczania danej emisji zapadać 
będą w* porozumieniu z ministrem finansów, 
który w ten sposób kontrolować będzie fran
cuski rynek emisyjny. Doniosłe te uchwały 
gabinetu podyktowane zostały rozbieżnością 
stosunków, jakie wytworzyły się na tle ol
brzymiego bogactwa kapitałów z jednej, stro
ny a ograniczeniami przeciwko ucieczce tych 
kapitałów z drugiej strony. Całkowite dopu
szczenie emisyj zagranicznych na rynek fran
cuski stanowi dla rynku kapitałowego wyda- 

zenie pierwszorzędnej wagi. Jedną z pierw
szych ikonsekwencyj będzie wprowadzenie 
na rynek francuski szeregu papierów’ zagra
nicznych w pierwszym zaś rzędzie angiel
skich. Zauważyć należy, że obroty obligacja
mi zagranicznemi na tle istniejących ograni
czeń były w okresie ‘powojennym stosunkowo 
słabe.

Handel zagraniczny Finlandji. W statystyce 
fińskiego handlu zagranicznego za okres 
pierwszych ośmiu miesięcy br. uderza wzrost 
importu iz Angilji o 109.4 milj. fińskich marek 
do sumy 494.5 milj. fmk. Pierwsze miejsce w 
imporcie fińskim zajmują nadal Niemcy z su
mą 642.3 milj. fmk.. wobec 584.2 milj. fmk. w 
tym samym okresie ub. r. Liczby statystyki 
fińskiej posiadają wartość conajmniej wzglę
dną z uwagi na znaczny spadek i dalsze wa
hania waluty fińskiej.

Ekspansja handlowa Japonji na rynku au

stralijskim. Z ogłoszonych oficjalnych danych 
statystycznych wynika, że w ubiegłym roku 
eksport japoński do Australji zwiększył się w 
porównaniu z rokiem 1931 o 50%. Saldo bi
lansu handlowego japońsko-australijskiego 
jest jednak nadal dodatnie dla Australji w 
wysokości 5,500.000 funtów szterlingów*.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 26 września 1931 r.

e w 1 z y : Belgja 124*75, 125-06, 124 44, Holandja 
ót>0'86, 361 75, 3Ó9‘95, Londyn 27 70, 27 85, 27 65, Nowy 
York 683, 6’87, 6 79, Nowy York telegr. 6-85. 5 89 6-81, 
Paryż 86'—, 35*09.34*91, Praga 26-51, 26 57, 26 45. Szwaj
caria 173-25, 173 68, 172 82, Wiochy 47 07, 47-30, 46-84, 
Berlin w obr. pryw. 213 40. Tendencja utrzymana.

A k c je : Bank Polaki 79—, Warsa. Tow. Fabr. Cukr 
19-50, Lilpop 10*30, 10-45, Haberbuscb 39-—.

P o ż y c z k i  i p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e -  8% hu- 
dowlana 38-—, 37 75 37*90, 5% konwersyjna 6'-50„ 7" , 
stabilizacyjna 50-13, 50-50, 60-38, drobne 61*—, Listy zast. 
BGK bez zmiany

4,/J°/„ listy ziomskie 42-75, 43‘—, 8% listy ni. Warsza
wy 42-50, 43-60, 43-—.

Dolar w obr. pryw. godz. 12-30 — 5-79—5-80.
Pożyczki polskie w Nowym Yorku:, stabilizacyjna 76 66, 

warszawska 44-—.
G iełda ZUrychsfeai (PAT) Paryż 20-20-5, Londyn 

1602, Nowy Y.rk 3-37, Belgja 72’—, Wiochy 27*176, 
Hiszpanja 43-22 5, Holandja 208 27 5, Berlin 123*20, Wiedeń 
72 78, noty Ł6-50, Sztokholm 82-60, Oslo 80 50, Kopen
haga 71-60, Sofja — , Praga 16-30, W arszaw a 57*70, 
Biaiogród —•—, Ateny 2-97, Konstantynopol 2*48, Buka
reszt 3-—, Hels’ngfors 7-07, Japonja 9 4 —.

GIEŁDA ZBOŻOWA W WARSZAWIE.
Z dnia 26 września 1933 r.

Dziś notowano za 100 kg. parytet, wagon Warszawa, 
w handlu hurtowym, iadunkach wagonowych: — żyto 
stand. 1.14’2ó—14’76, pszenica nowa jednolita 22-00—22’50, 
pszenica nowa zbierana 2100 -22-00 owies jednot. 16 00—
15- 60, owies zbier. 14-60—16-00. jęczmień na kaszę 14*50—
16- 00, jęczmień browarniany 15-50—16 00, gryka bez obro
tów, proso bez obrotów, groch polny z workiem 21*00— 
23-00, groch Victoria z workiem 24-00 —27-00 wyka 
00-00 — 00-00, peluszka 00-00 — CO’OO, iubin niebieski 
00-00—00-00, iubin żóity 00-00--'0  00, rzepak zimowy 
37*00—39 00, rzepik zimowy 37-00—39 00, rzepik letni 
37-00—39’00, koniczyny nie notowane, mąka pszenna 
luksusowa nowa 40-00—45’00, mąka pszenna gat. I nowa 
37-00—40*00. mąka pszenna II. po luksusów. 34 00—37-00, 
mąka pszenna gat. III. pośrednia nowa 20-00—26 00, 
mąka żytnia pytl. 25 00—27-00, żytnia razowa i sitkowa 
19 00—21-00, otręby pszenne 9-00 — 10 00, żytnie 8‘00— 
3-50, kuchy lniane 16-00 — 16-50, kuchy rzepakowe

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W KRAKOWIE.
K ra k ó w , 26 września 1938 r.

Pszenica dworska czerw stand. 23-00 —23 50, pszenica 
biała stand. 22 60—22-75, pszenica targ, stand. 21 76—22 00, 
żyto dworskie stand. 15-00—16 26, targowe stand. 14 75 — 
16 00, owies dworski stand. 13 00—13-60, targowy st4nd. 
12-26—12-76, jęczmień browarniany dworski 00-00—00*00, 
jęczmieO dworski 15 50—17-50, jęczmień targowy 1500 — 
16 60, kukuruaza krajowa 00 00—00 00, koknrndł* cm- 
quantino rumuńska 03*00—00-00, groch Vumria puznan- 
ski 28 00 — 30*00, półwiktorja małopolski 00 00 — 00 00, 
zwykły jadalny 25-00 — 28 00, polny pastewny 00 00— 
00-00. do siewu 00’00 — 00*00, peluszka 00*00 — OO’O-1, 
makuchy rzepakowe 14 00—14-75, lniane 17-60—18 00, 
soja śrot 46% 23'26 -  23-75, 36% słonecz. śrót xtraho- 
wany miel. 0Ó 00 - 00.08 siano słodkie 6-60—7-00, średnie
6 00—6-50, kwaśne 0 00—0 00, koniczyna pastewna 7-00— 
8-00, słoma długa 3 75 -  4’25, mierzwa luzem 3 50—3-76, 
prasowana 0-00—0 00, rzejak zimowy z workiem 35-bO—

"O, rzepik czyszczony słodki 40 0—42 00, mak niebie- 
workiem 70 00—72-60, szary 65 00 — 63-00, kminek 

czyszczony kraj. 000-00 — 000-00. mąka pszenna okr. krak. 
grysik pszenny 43 U0—44*00. grysikowa 40 00—41 00, 45% 
40 00—41-00, 60% poznańska 35'00—86*00, mąka żytnia 
okr. krak. 1. gat. 0—65% 25 00—25-50, II. gat. sitkowa 
16 50—15-75, razowa 21 50—22-00, mąka żytnia okr. po
znańskiego I. gat. 66% 25-50—25 75, razówka graham 
pszenny 30 00—8100, otręby żytnie 7-00—7 26, pszenne
7 50 — 7-75, mąka czerwona z workiem 10 00 — 11-00, 
pęcak fabryczny z workiem 26-00—27-00, chłopski bez 
worka 23 00—24 00, siekanka jęczm. fabryczna z workiem 
26 50—27-61), chłopska bez worka 23-00—24-00, kasza 
jaglana fabryczna 0000—00-00, chłopska 00 00—00 00, 
kasza tatarczana cała 40 00—42 00, łamana 37-00—39-00.

Tendencja: spokojna, dowozy średnie

KURSA GIEŁDY ZBOŻOWEJ W POZNANIU.
P o z n a ń ,  25 września 1933 r. 

Ceny orientacyjne:
Żyto 14-50—14-76. pszenica nowa, zdatna do przemiału 

20-76—21*26, jęczmień browarowy 16-50—17-bO, jęczmień 
691 g/1 14-50—16-1.0, jęczmień 662 g/113’60—14-50, owies 
13-50—14 00, mąka żytnia 65% wł. work. 22-26—22-50, mąka 
pszenna 65"/0 wł.worka 34*50—36 50, otręby żytnie 8-50— 
9-00, pszenne 8-60—9 00, pszenne (grube) 9-50—10 00 rze
pak zimowy 35 00 — 8600, rzepik zimowy 39 00 — 40 00, 
gorczyca 38-00—40-00, wyka latowa 00*00—00*00, peluszka 
00*00—00 00, groch Viktorja 20 00 — 24 00, groch Folgera 
22-00—26 Ort, ziemniaki jadalne 2-25—2-60, ziemniaki fa
bryczne za kilo ". „ —-11, mak niebieski Ł3-00—7O'CO.

Ogólne usposobienie spokojne.

ś w i a t a .
Odysseja włosKiego Kombatanta.

Tem i liniam i m ia ła  m iejsce-w  Rzymie w zrusza
jąca scena, której boha te rem  byl n iejak i Secondo 
Antim i były kom batant wioski podczas wojny ś 
towej.

Aaitinii został wzięty do niewoli przez, Ausirja- 
ków. w 191,7 roku, kiedy zaś zaw ierucha w ojenna 
się uciszyła inógL Antinri powrócić do Wloclr, nie 
mógł natom iast m imo usilnych s ta ra ń  o d nekść  
sw ojej żony i syna, zk tó re in i się pożegnał wyjeżdża
jąc na front i od tej pory nie widział. Może nasku- 
tek jiogloski o śm ierci męża, może koniecznością 
zarobkow ania wiedziona p rzeniosła  się nieszczę
śliwa żona z poprzedniego m iejsca zain ;.esz,k«nia 
a wszelkie poszukiw ania pozostały bez rezu lta tu .

1 tak upłynęło piętnaście lal. Aulimi wyszukał 
sobie pracę w Hzymie. żoną zaś jego ini'>s/.ka.,>.i 
w  Rimini i byliby lak  może do śm ierci się nie 
spotkali, gdyby nie nabożność małżonków. Rani 
Antim i przyjećbaki do Rzymy, by podczas jubileu
szowego roku jirosić Boga o w ysłuchanie  je j  mo- 
dtów.

Po* piętnastu  la tach  rozłąki odnaleźli się w kafe-

Rocznica śmierci św. Teresy.
Rocznica śm ierci św. Teresy od' Dzieciątka Jezus 

będzie obchodzoną batdzo  uroczyście tego m iesią
ca w 'Paryżu, t roczystości 'obejm ują m iędzy ii 
'ini triduum , które rozpoczyna się z dnienr dzisiej
szym. W  ciągu tych trzech dni w  kościele wybudo
w anym  k u  czci św. Teresy, kazania  na temat, „d: 
jów  jednej duszy* głosić będzie kanonik  Audoin, 
jeden z najlej>szycli znaw ców  i kom entatorów  ży
cia Świętej. W czasie uroczystości będą wystawio
ne na widok publiczny relikw.je św. Teresy.

Na zakończenie w dniu. 30 bmi a rcybiskup  Fe-liin 
będzie celebrować Mszę św . pontyfi.kalną. Z te j-oka
zji Ojciec św. nadal listem  aipostoiskim  od p u st 
zupełny.

.UrzędniK handlowy** z bombami...
A* M arsytji, kom isarz dla spraw  szczególnej 
g i  udał się na  pokład okrętu  „Timgad * k u rsu 

jącego do Algerji. Po poszukiw aniach bardzo 
żm udnych, odnalazł on. w  jednaj z łódek ratow 
niczych. iaj(‘mniczego jiasażera, p rzykrytego lina
mi okrętowomi.

Człowiek ten  został izatrzym any i odprowadzo
ny  na k om isarja t policyjny. Po śledztwie stu* 
d-zono, że jest 10 Niemifte liczący 22 lal, n i: 
skiem Bernard W erner Thiele, jiochodzący z Sa- 
ksonji. W m ętnych odpowiedziach daw anych

iie badaniai tlun iaczyk  że jest urzędnikiem  
(Iłowym. Tymczasem rewizja osobista, ••••zepro- 
z- na  u ospbnika da la  sensacyjny  wynik.

Znpleziono w kieszeniach dw ie bomby. 300 g ra
mów .prochu o bardzo wielkiej s ile  wvbuohowej

■az kilkanaście na.boji eksplodujących.
Z opow iadania Thiele w ynika, że przybył on od 

g ran icy  niem ieckiej .na rowerze aż do Lyonu. 
T ułaj z b raku  pieniędzy sprzedał low er i przybył 
piechotą, idąc  piętnaście dni. do Ma.rsylji, gdzie 
spędził noc w sch ro n isk u  m iejskiem  dla bezdom>- 
nych.-N astępnie chcąc dostać się do A lgierji sfał
szował paęzport, dopisując pozwolenie na wjazd 
do T unisu  i Algierji. W końcu schronił się na — 
okręt, którym  chcial s ię  przemycić do  Afryki.

T-hiele odpow iada przed  w ładzam i ifrancuskie- 
ii za włóczęgostwo, fałszerstw o paszportu 
przechowywanie przedm iotów  wybuchających.

N arazie tylko za ty le  przestępstw . Nie je s t  to jed
na,k wszystko. Eksperci mianowicie, orzekli, że 
bomby są  .pochodzenia niem ieckiego a specjalnie 
przygotowane d la  wybuchów podwodnych. To ca 
łą spraw ę sprow adza na  to ry  jak iegoś planu za- 
nachowogo. Przypuszcza się, że w ciągu śledztwa 
o s ię  wyjaśnić, czy Thiele je s t  urzędnikiem, czy 
amachowcem . W zględnie gdzie m iał dokonać za

machu.
O pinja francuska josl bardzo zaniepokojoną 
trawą. .,urzędnika, handlowego", k tóry  wozi ze

sobą bomby i m atenjal w ybuchowy.

Pomyłka bridgowa i damski pojedynek
m ie są  bardziej zapalczywe i ekstrenialniej, u- 

sposobione od mężczyzn co nie trudno jest zaobser
wować w  życiu. Noijjaskrawieji jednak  te różnice 
usposobienia w ystępują  przy zielonym stoliku, 
gdzie n ie raz  zacietrzew iwenie p a ń  niem a gran ic  
a lbo niw 'krwawe jak  w ykazuje niniejszy przykład.

W jednym  z najbardziej! uczęszczanych i szykow
nych  klultow' B udapesztu przy jednym  z licznych, 
ilolików grało  dwóch, panów  i dw ie panie w bridge. 
Jrę nie m ożna było zaliczyć an i do tan ieli an i do 

drogich a w każdym razie wysokość staw ki nie by

MT ' W a ż n e  d l a  p r x e j e a t d n y c l a ! "Wl 
ZARZĄD DÓBR i ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE 

■ Ł O M A . I W  A .  Ż K J R O T O f S T C K E d S O
LESZCZKÓW, p. WARĘŻ, MAŁOPOLSKA:

Szewioty, SAMODZIAŁY, Lodeny
Na ubrania męskie, palta i kostjumy damskie. —  Pledy, koce, derki, burki, peleryny, kurtki. 

ZASTĘPSTWA ■
Kraków, Aleja Mickiewicza 29, Warszawa L. Bosz, Wierzbowa 2, 

Lwów, T. Górski, Plac MarjacKi 5. (236-1-2)

ła w  s ta n ie  zrobić poważniejszego uszczerbku w 
kieszeni graczy. K iedy jednak  z kolejności gry 
wy.padlo dw om  paniom  grać  trzeciego robra ze so
b ą  atm osfera  zaczęła być naprężono. Kilka pom y
łek licytacyjnych przeszło jeszcze względnie spo
kojnie, lecz kiedy przy decydującej rozgrywce je 
d n a  z p a rtn e rek  wyszła z pod drugiego króla decy
d u jąc  -temi o w ygranej panów , tcm perainenh n e r
wy a naw et ręce p a ń  nie wytrzym ały. O wynnianie 
zdań kwalifikujących um iejętność bridgową. d ru 
giej w edług opinji pierwszej trudno pisać, bo gdy 
krew  zagrała  dyploniatyczność w yrażania 6ię .po
szła w zapomnienie.

Nie dość na tent. Obrazy były .tego rodzaju, że 
krew  jedynie była w* stan ie  je zmazać. Przyniesio
no szable. Sekundanci na poczekaniu ułożyli w a
runk i w alki i po chwili panie skrzyżow ały szpady.

Po Trzech spotkaniach .jednak rozdzielono w al
czące niewiasty, gdyż zalane były krw ią. Rany 
jednak okazały się lekkie.

Nie potrzebo chyba dodawać, że te panie już w ię
cej ze solni gryw ać nie będą. Dla graczy zaś jest lo 
przestroga, by dobrze się  zastanaw iali prz.cJ wyj
ściem  z pod króla bo bądź co bądź nie m ała s:ę 
przyteni ryzykuje. A nuż jwirtnerka wyciągnie 
browning...

Klatki zamiast wystaw sklepowych.
Kupcy, w obecnych czasach, kryzysu., starają, się 

wszelkiemi inożliweini sposobam i przyciągnąć pu
bliczność do sw oich sklepów. We Francji cały  sze
reg  sklepów, k tó re  posiadają  duże szyity wystawo
we, uczyniły  z wystaw... k la tk i. Duże k latk i, gdzie 
ptaki la ta ją  swobodnie.

Jeden z właścicieli dużego sklepu umieści! na 
sw ej wystawie kanarki., jieTikana i jednego wróbla. 
Cale to towarzystwo doskonale się zabawia wywo
łu jąc zadowolenie zatrzym ującej się z zaintereso
w aniem  publiczności. Natom iast pewien właściciel 
ap tek i, k tó ry  w  wolnych, chw ilach od zajęć zaj
m uje się  poezją, ozdobił swoją wystawę drzew ka
mi, wśród których  w  zgodzie la ta ją  slow.iki i wróble.

C iekaw ą jest, rzeczą o ile to pom aga interesom 
kupców. Nie ulega w ątpliwości, że dla publiczno
ści przechodzącej tego rodząju urozm aicenia s ta 
nowią w ielką, zabawę. Ale czy też kupuje  więcej niż 
zwykle, to  niewiadom o.

Publiczność teatru w roli aktorów
W  lOpćra-Com iąue, w. w ystaw ianej „Fraaquita *. 

znajduje s ię  ak t. który odbywa się w B iszpanji w 
jednym  z dancingów . Jako  in terpretacje  sztuk i r.a 
scenie w  tym  akcie  wyslępu.je bardzo dużo osób sie
dzących przy stolikach względnie tańczących.

Od kilku  dni na kożdetn przedstaw ieniu osoby, 
które siedzą w-pierwszych szeregach krzese ł i zna
ją  popularne osobistości Paryża, w ołają ze z.lunńr- 
ttiemi: „To jest, zadziwiające, jak ten. co siedzi przy 
drugim  -stoliku, jest podobnym do adw okata X. Teii 
przy trzecim stoliku przypom ina powieściopisa- 
rza Y...“

Publiczność zastanaw ia się, czy tylko ak torzy są  
przebrani i iicharoktei yzowani ,na znane osobisto
ści Paryźą. czy też -może dow cipny dyrek tor zapro
s ił swoich przyjaciół i znajomyclu 'pizvbvwayącvch 
do-teatru , by zajęli m iejsce przy sto likach  na sce
nie i wypili im  butelce szam,parni, g ra jąc  podczas 
drugiego ak tu  ..Frasąiiita * rolę statystów .

Gdyby tak  było w  istocie byłby to bardzo tłrygi- 
nalnyi pomysł.

I
Tylko w prost z fabryki, t. j. od nas, można 
sprowadzić praw dziw e, patentow ane b ro 
wningi, które napraw dę strzelają  do celu 
z.m etalow ych kulek. BROWNING, magaz. 

6-cio mm. „LUKSUS" tylho z ł. 9.95
(żarn. 52). Wy
konanie pierw 
szorzędne z naj
lepszych mnte- 
rjalów . Setka 
kul mosiężnych 
zl. 3 65. -  Broń 
powyższa za
pewnia bezpie
czeństw o oso
biste w domu

iw  podróży. Niezbędna je s t dla P. P. in
kasentów, kasjerów, row erzystów , auto- 
mobilistów, dozorców  itd. Karta na broń 
zbyteczna. W ysyłamy za pobraniem  po- 
cztowem. Koszty przesyłki opłaca kupu
jący. Firma egzystuje od r. 1900. Zwracać 
baczną uwagę na adres. H urtowa Sprze
daż „MONTRE*" WARSZAWA, Sienna 27 
oddział II. Uwaga: Browningi nasze nada
ją  się również, dzięki specjalnem u urzą
dzeniu, do strzelania na ptactw o śrutem. 
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ANTONI CZAJKOWSKI.

Mąka do Warszawy.
—ooo—

■*) . , (Ci^g dalszy.)
Czerwone i białe kapturki bakanów23) wy

znaczały drogę.
Szyper wezwał do steru (pomocnika, a sam 

■poszedł na śniadanie. Chldpak nasunął głębiej 
daś-zek na oczy, zaparł się nogami w ipokład i 
przerzucał szprychy, tak, aby dziób berlinki 
idącej na holu godził w rufę2*) motorówki. — 
Bystre oczy spostrzegały jęzory piachu 'przy
czajone pod marszczącą się powierzchnią wo
dy, berlinka wtedy wychodziła z prostej linji 
z idącym przed nią holownikiem, dziób zata
czał tuk, odrywany w .bok sterem szedł na ląd, 
ale szleptal, ciągnął z. powrotem, ster zawra
cał i przy ścinaniu zakrętu nurt ocierający się 
o mieliznę szarpał rufą, bajdak wychodził na 
prostą, aby dążyć pcslusznie za stateczkiem, 
na jęczącej cicho linie.

Rzeka obejmowała wyspę. Gdzieniegdzie po- 
iprzez łoeiny widniały sady, ogrodzone plotka
mi z wifcfliny, białe ściany domostw pokrywa
ło wino, a *w ogródkach rosły kwiaty. Drągi 
■podpierały gałęzie drzew ciężarne owocem. 
Jesionią czernieją jabłka, grusze ipachną ne
ktarem, śliwki-lioletowe węgierki i złociste 
renglódy, .podają wypukłe ipoliczki do poca
łunków.

Te ciche i 'bogate kępy „holendrów"2*), zale-
-’•■) Spławina droga mu W iśle, wyzniiczoiw jeoi 

bakanam i w  formie blaszanych stożków. W nocy 
na hakanarh  um ieszczają la ta rn i'1.

2‘) rufa — tył.
25) Holendry — mizwa daw ana  iprzez polską lud-

wano są rok rocznie przez, wiosenną Wisłę, 
wściekłą, rwącą ląd, wyspy, główki, nawet gra
nitowe tamy. Rzeka szaleje, porywa stogi, in
wentarz, rozwala domy, potem nagle cichnie, 
cofa się, pozostawia .po sobie zniszczenie i u- 
rodzajny mul, na którym rośnie bujna psze
nica, a drzewa rodzą najpiękniejsze owoce.

— Rafa2,;) — wskazał szyper.
Chałupy stały na wysokim kamienistym 

brzegu. Domek wytycznego27), odcina! się od 
tla czerwonym dachem, który poobsiadaly 
gołębie.

Nurt, leciał praez wąskie koryto o skali
stym dnie, woda rwała z wiosennym poszu
mem, zmętniała, z.la, natarła na holownik, 
wstrzymała go, to samo uczyniła z berlinką. 
Ludzie z brzegu krzyczeli, wskazywali palca
mi, sternik dal gaz, motorówka zadygotała od 
pracy motoru, alo rzeka nie puściła naprzód. 
Busman spojrzał ukosem wdól między szpry
chy, obrał punkt, biały kamień na brzegu i 
patrzył. Kamień wolniutko zaczął się posuwać 
przez ■wycinek kola, jeszcze chwilka, zasłoniła 
go obręcz, berlinka jechała wtyl razem z ho
lownikiem.

— Panie! —
Hę? — szyper odwrócił głowę.

— N a pych  trzeb a , n ic  idzie!
Uderzenia nogą w dacii kajuty, wywabiły 

iiajinlodszą dziewczynę.
— G ucia, c h u d ź n o  s te rzyć!
Mężczyźni ujęli długie wiośliska okute że- 

laznemi pazurami, szyper stanął na rufie, a 
busman poszedł na dziób. Przerzucił wioślisko

ność osadnikom  niemieckim, osiadłym  n ad  W 
od czasów saskich.

2“) Rafa — skalisty  próg  na  dn ie  Tzeki.
') W ytyczny — dozorca odcinka n a  Wiśle.

— Witajcie, co płyniecie zdaleka. Okryję 
was swym cieniem, otulę chustami leszczyn 
przed wiatrem. Nikt was tu nie zobaczy wśród 
krzów malin. Adyć nie uciekajcie wodniacy, 
wodniacy... — A tablice białe czerniały litera
mi i groziły sądem tym, kto w lesie wyląduje. 
Las o  lent nie wiedział. Rósł od wieków, go
ścinny dla wszystkich, umiera! jęcząc pod 
siekierami, zawsze chętnie przyjmował ludzi, 
co go mordowali, użyczał im swego cienia, 
owoców, poił źródlaną wodą.

Zaskrzypiały liny na blokach, iberlinka od
płynęła na środek, rzeki, las zaszumiał, za
gada! i i>ozostal nad brzegiem wypatrywać in
nych, zapraszać w gościnę, pomiędzy 9Zare 
pnie na zieloną murawę.

Słońc© zaczęło uciekać po wodzie. Najprzód 
przez chwilę cięła nurt granica, nieruchomo 
biegnąca od brzegu do brzegu, a później szyb
ko sunęła do góry, ścigała jaśnię, pokrywając 
rzekę jakby p a rtią  farbą. Ten szeroki pen- 
dzel zasmarowal Wisłę hen daleko, położył 
cienie na łoziny, bure stały się mielizny, woda 
zmętniała. Gdzieś tam po bokach słońce ci
skało promienie, na niewidoczne wsie „holen
drów", ale wkrótce zgasło.

Deszcz smagną! ukośnie. Zabębnil po ferde- 
ce, pryskał do komina, oślepił na moment lu
dzi. Pies uciekl do kajuty. Założono sterbudę.

Długi wąż tratew pełznął z prądem. Ret- 
man21') skulił się na dziobie swojej łodzi i  o- 
krywał gumiakiem* porzucił miarę, bo tu  
woda była głęboka, knzyknął tylko do prze
dni ka30).

— Naddaj głowy3’), potroebu, potrochu!

!“) Hetman — przew odnik (tratew.
"j Przeilnik. — pomocnik reitniuia. n a  przedniej 

tratw ie, stojący zaw sze z p raw e ji strony.
” ) G łowa — przód  tra tw y ; Col — tyt.

przez burtę, zagłębił w spieniony nurt, ramie
niem .przytrzymał i pchnął.. Pazury oślizgnęły 
się po dennych głazach, zaczepiły, wówczas 
ramię wparlo wioślisko, grzbiet wygiął się, 
nabrzmiały żyły na karku, a nogi powoli za
częły stąpać wzdłuż burt po lubędze28), do 
ściany ferdeki. Szarpnięte wioślisko skoczyło 
ku górze i zostało wparte znowu z dzioba. — 
Gardła mężczyzn wydawały chrapliwy po
krzyk: o -o -o -o !

Gdy busman doszedł do ściany ferdeki, a 
szyper do nasady steru, krzyczeli: jup! — i 
wyrywali wiośliska z wody. Metr po metrze, 
berlinka szła pod górę, po ■wściekłym nurcie, 
rzeka napierała na .bale, spychała, pokonywa
na przez ludzi, opluwała pianami burty. Ho
lownik dygotał. Widać było plecy stel itika; 
cztowiók skulił się i przekleństwami podnie
cał swój stateczek jak pociągowe zwierzę, pię
ścią walił po regulacji gazu i miotał obelgi 
na rzekę. ' ,

■Skalny próg zniknął ped piachami. Pazury 
wjoślisk utkwiły w miękkieni dnie, kilome
trowa deska skoczyła naraz wtyl. Holownik 
ruszy! normalnie.

Nurt rozpłyną! się między niskienti brzega
mi, woda nie rwała tak ostro; szeroka, kryta 
znowu pod ołowianą powierzchnią, żółte ję
zory mielizn, obejmowała łysiny piachów, fan
tastycznie •powyginane ku wiklinom dalekim.

Las zbiegał ku rzece, ciemnozielony, piękny, 
przegląda! się w plyciźnie. skłaniał na wietrze 
ku swojemu odbiciu głowy - korony, ipctrząsal 
ramionami, witając tych co płynęli.

Po swojemu- gadały liście. Szeptały pozdro
wienia i zachęty.

2B) luhęga (nient. laufhatikj — wąskie przejście 
m iędzy b u rtą  a  ferdeką.

Chcial płynąć szybciej, bo rzeka stała wol
na, można było zająć nurt, a  nie ocierać brze
gi; chłopy na głowie tratwy szarpnęli drygaw- 
kami32) za przednikiem, wąż zaczął spływać 
na środek koryta. Brodate, czarne od słońca 
postacie, dzierżyły w potężnych rękach zady 
wioseł, gardła rjlinicznie pokrzykiwały: 
o -o -o -o !  — ludzie przy bocznych śrykach, 
balach służących za kotwice, stali gotowi do 
wstrzymania tratew, gdyby zbyt silnie nad- 
dawaly i .kładły się na mieliznę przy zakręcie. 
Z pomiędzy szałasów płynęły nisko dymy.
_ Kuciński! — wołał znajomy retman. —i

Pod Arciechowską Kępą, Hince leży razem 
z, parostatkiem! Popaskudzili całą wodę, nie 
przejedziesz!

Szyper machnął ręką.
— Przeleciem pobok.
— Akurat! Leży w trzy czwarte.
Rozjechali się w przeciwne strony, przegro

dził ich deszcz i zakosy rzeki.
Łozina szarpana wiatrem odginała wąskie 

■listki i ukazywała srebrną podszewkę; sre
brem oplotlv się brzegi jak warkoczami pa
nien wodnych, bladych, tęsknych, co chodzą 
po księżycowych smugach, drgających W ci
che noce na rzece.

Chmury płynęły nisko, jakby chciały się 
połączyć z wodą i świat spowić w bury ,tuman. 
Deszcz siąpił. Dokuczliwy, wkręcał się za koł
nierze, kapał po schodkach dó kajuty, szukał 
niestrudzenie słabo uszczelnionych szpar w 
pokładzie, aby kroplami płoszyć ludzi, gdy 
zechcą odpocząć na kojach33).

(iC. <T. n.)

-*12) Drygawka — deska, wiosło na tratw ach. 
S3) K oja c -  łóżko.

Wyd.: FOŁ. P 0W 8I. BP. WYD. Odbita »  d n k a ra l „Czaia" w Krakowie, pod zarządem Leopolda .Wójcika. Kedaktor adpawledzlalays Wladyztaw 8zydlowzU.
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